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Szantaż-ulubiona broń hitlerowców
w walce o dzieci polskie

(Od naszego specjalnego korespondenta)
Gdańsk, w maju.

Nie jest żadnym sekretem, że 
gdańscy hitlerowcy planowo 
dążą do niszczenia Polaków we 
Wszystkich dziedzinach życia, 
d między innymi i na polu go­
spodarczym.

Już dziś jest „nie do pomyśle 
n*a“ fakt, by któryś z Polaków 
Mógł uzyskać od władz w „wol 
’’Vm mieście** pozwolenie na 
Przewłaszczenie ziemi lub do- 
tUu.

W Gdańsku Polakom nie wol

tan i ohuwcie
Wolność prasy

(w) Dziennikarze niemieccy do- 
tł<lpili nie lada zaszczytu. Zabie- 
fając ich z sobą do Rzymu, Hitler 
oprawił im specjalne mundury. 
Jest to szczegół drobny, ale bar- 
dzo charakterystyczny. W pań- 
atWje „zgleichszaltowanym" nie 
tnoże istnieć wolny zawód dzień- 
**1 karski, mogą być tylko urzędni­
cy państwowi, wydelegowani do 
czynności prasowych.

Mundury dziennikarskie — to 
, Symbol uzależnienia prasy od rzą­
du, to zabicie swobody pióra, to 
Pisanie na rozkaz z góry (wink 
v°n oben), a nie z własnego na- 
tchnienia. Z monotonną jedno- 
strijnością munduru pisarskiego 
tdzie w parze szarzyzna i jałowość 
t^yśli, równanie w dół wszelkich 
talentów, obcinanie wszystkiego, 
00 ośmiela się wyrastaćponad 
^ykly poziom przeciętny.

Nie ma życia politycznego bez 
Wolności prasy. JF ścieraniu się 
tczajemnym różnych poglądów, w 
tPalce gorącej o ideały rozwijają 
* kształtują swe przekonania oby- 
tcatele, urabia się rzecz wielce cen- 
n® — opinia publiczna. A od pra­
widłowego działania tej opinii za- 
tezy zdrowie moralne narodu. Pa- 
Cienie jej lub wykrzywianie wyni­
szcza organizm narodowy i przy. 
Prawia go o cherlactwo.

Jeśli monopartia pragnie wtło- 
czyć całą działalność obywateli w 
ciasne ramy jednego kierunku, to 
upaństwowienie prasy chce nawet 
tttyśli zakuć w jeden szablon, a co 
W*łem idzie, oduczyć ludzi w ogó- 
c od myślenia. Bezdenna nuda i 

pustka wieją z łamów tak prowa- 
z°nych pism, powtarzających 
hórem za panią matką pacierz, 

czytelnikom nie pozostaje nic 
nego. jak tylko kiwać sennie 

* °u'9 w takt usypiającej melodii 
Udowego kapelmistrza.

. 'ylko rzecz, oświetlona z róż- 
jch stron, pozwala poznać praw.

przez to samo i być ich właści­
cielami! — Nawet starania w 
tym względzie Macierzy Szkol 
nej nie zostały „uwzględnione" 
— nawet i jej nie pozwolono 
mieć w Gdańsku własnego do­
mu!

Fakt ten może najlepiej zobra

zować do jakich granic docho­
dzi zaślepienie i zacietrzewienie 
gdańskich hitlerowców!

Zwalczanie solskiego 
handlu

W sferach polskiego kupiec- 
twa w Gdańsku panuje wielkie

rozgoryczenie i przygnębienie 
z powodu ciągłego szykanowa­
nia przez władze miejskie pol­
skich placówek handlowych, 
zresztą już bardzo nie licznych.

W Gdańsku nie ma tzw. „dzie 
dziczności** w handlu, to zna­
czy. że dzieci Polaków z zasa-

H/a drome siobiliiacfi franka

Powrót kapitałów do Francji
(Telefonem od własnego korespondenta)

dy nigdy nie są w stanie utrzy­
mać w swych rękach przedsię­
biorstw lub sklepów, dotąd pro 

(Dokończenie na str. 2-ej).

17 adwokatów
broni doc. Cyw.oskiego
W sprawie docenta Cywiń­

skiego, skazanego na 3 lata wię 
zienia za znieważenie pamięci 
marszałka Piłsudskiego, wystą­
pić ma przed sądem apelacyj­
nym nienotowana dotąd liczba 
obrońców.

PARYŻ, 6.5. Sensacją dnia jest no­
wy kurs waluty francuskie] tudzież 
okoliczności, które skłoniły rząd fran­
cuski do tak znacznego zniżenia i u- 
stabilizowania kursu franka na no­
wym poziomie.

Zarządzenia te wywołały nadzwy­
czajne ożywienie w kuluarach Izby i 
głębokie poruszenie we wszystkich 
sferach społeczeństwa oraz najrozma­
itsze komentarze i przepowiednie na 
przyszłość.

Jak się okazuje 17 adwoka­
tów zgłosiło się do obrony w. 
tym procesie.

czyn nagłej zmiany sytuacji franka na DO TEJ NOWEJ DEWALUACJI, któ- 
rynku. Można wyrazić przypuszczenie ra daje mu przeróżne korzyści, po- 
że to SAM RZĄD DOPROWADZIŁ (Dokończenie na str. 2-ej).

Plaga Kradzieży maszyn do pisania

Fałszywy lekarz w szafie 
powędrował do Kryminału

Jedno z przedstawicielstw amery­
kańskich maszyn do pisania otrzyma- 

Pierwsze pytanie, na które nikt nie 
udzielił odpowiedzi, tyczy się przy-

Zapowiedź sensacyjnego procesu
P. Swchestow domaga s e 500.600 zł

ło telefoniczne zamówienie na dostar­
czenie dużej biurowej maszyny do pi­
sania. Zamawiającym był dr Kołowol 
ski z Żoliborza. Natychmiast pod ska­
zany adres wysłano agenta z maszy­
ną. Doktór osobiście maszynę obej­

rzał polecając ją zostawić. Obiecał za 
trzy dni zgłosić się do biura firmy i 
wpłacić zaliczkę oraz wystawić we- 
kse ratalne spłaty.

Gdy agent wrócił do biura i pochwa 
(Dokończenie na str. 2-ej)

Na tle głośnej sprawy ks. Michała 
Radziwiłła Rudego i mieszkanki Dro­
hobycza, Janetty Suchestow, których 
romans doprowadził do serii sensa­
cyjnych procesów, a m in. procesu o 
ubezwłasnowolnienie księcia, zapowia 
daja się jeszcze dalsze sprawy są­
dowe.

Jak wiadomo ks. Michał Radziwiłł 
jeszcze jesienią r. ub. w okresie, gdy

zamierzał on poślubić p. Suchestow, 
zezna) w kancelarii jednego z notariu 
szów kaliskich, olbrzymią darowiznę 
na rzecz p. Suchestow, wartości około 
500.000 zł. Obecnie po niespodziewa­
nym epilogu tego romansu w Paryżu 
i tajemniczym zniknięciu ks. Radzi­
wiłła, opuszczona p. Suchestow zamie 
rza wystąpić na drogę sądową dla 
zrealizowania tego zapisu.

PEŁNA TABELA LOTEfll! 
wszystkie ciągnienia 
cc/ H-gim wydaniu 

„NOWEJ RZECZPOSPOLITE]"
dę. Krytyka wszechstronna prasy 
otwiera przed nami możność na- 
leży te go ujmowania rzeczywistoś­
ci, daje nam istotny jej obraz, a 
nie karykaturę, odbitą w krzywym 
zwierciadle. Jedynie zaś na moc­
nym gruncie „rzeczywistej'1, a nie 
urojonej rzeczywistości, możemy 
wznosić trwały gmach przyszłości.

Prasa — to wielka potęga, to 
szóste mocarstwo świata, jak ją 
kartobliwie, choć nie bez dużej ra. 
cji, niekiedy nazywają. Ale by 
spełniać należycie swe zadanie, 
nie może być ona krępowana. Pły­
nąc, jak rwący górski potok z wy- 
żyn idei, staje się potężną siłą mo­
torową dla twórczej pracy. Nato­

miast gdy się ją niepotrzebnie ha- 
mu je, rozlewa się w stojącą wodę, 
która tylko szerzy zgniliznę.

Prasa dociera wszędzie, wszyst­
ko widzi, wszystko słyszy, nic się 
przed nią nie ukryje. Kontrola 
prasy jest czynnikiem duże j wagi, 
odsłania ona wszelkie błędy i bra­
ki, tępi pleniące się w mroku nad­
użycia, oczyszcza zatęchłą atmosfe­
rę. Przed ostrymi ciosami krytyki 
dziennikarskiej ucieka w popło­
chu wszystko, co małe i marne, co 
boi się światła dziennego.

Otwiera natomiast prasie drzwi 
szeroko na oścież ten, kto nie ma 
nic do ukrywania, kto śmiało mo­
że spo jrzeć w oczy prawdzie. 

Przed udaniem się 
na dworzec kolejowy 

kup wcześniej 
„NOWA RZECZPOSPOLITA” 
cjdyż pismo nasze jako niezależ­
ne, nie jest sprzedawane przez 
jedgnego koncesjonariusza mi- 
nisterstua komunikacji, jakim 
jest Touj. „Ruch”.

Czarny sztandar na domu inwalidy
Strajk głodowy protestem 

przetwko obniżeniu renty
SOSNOWIEC, 6. 5. Inwalida wojen­

ny, p. Wanderle Przyłbicki zamiesz­
kały w Dąbrowie założył oryginalny 
protest przeciwko obniżeniu mu renty 
inwalidzkie!.

P. Przyłbicki, peowiak i ochotnik 
nabawił się w wojsku kalectwa i roz­
stroju nerwowego Uznano go za In­
walidę 90-procentowego i przyznano 
rentę 200 zł. Ostatnio na skntek orze­
czenia komisji lekarskiej, rentę obni­
żono mu do 80 zł.

Kilkakrotnie odwoływania się In­

walidy do władz, pozostały bez skut­
ku. Nie mogąc się za 80 zł miesięcz­
nie utrzymać wraz z rodziną, p. Przyl 
bicki zaprotestował w ten sposób, że 
zamknął się w mieszkaniu i głoduje.

Od dnia 3 maja rodzina Przyłbic- 
kich nie wychodzi z domu. Z okna 
ich mieszkania zwiesza się czarny 
sztandar symbol strajku głodowego

Przyłbiccy nikogo nie wpuszczają 
do mieszkania. Przed ich domem gro­
madzą się ciekawi.
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Szantaż ulubiona broń hitlerowców... Powrót kapitałów do Francji
(Dokończenie ze str. 1-ej)
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CHŁODNA 29

„Kid Galahad**
nad nfoffram (k t)_

KOMETA' „CHŁODNA 49

CZAR 
CYGANERII

i rewia
(k 3)

■wadzonych przez ojca lub mat­
kę.

Z chwilą śmierci, lub ban­
kructwa właściciela — Polaka
— zakład handlowy w żadnym 
wvnadku nie znaidzie sie znów 
w nn<st»d»ntn Pniaka.

Jest to z góry ..przewidzia­
ne” i tak obwarowane przez 
„ustawy” — że mnieiszość pol­
ska iest znoetni0 bezsilna i zda­
na na łaskę I n’ptaske zhitlery­
zowanych władz.

Jeszcze drug’ fakt Jest go­
dzien podkreślenia — sklep, na 
leżący do Polaka na mocy ..pra 
wa“ nie może w żadnym razie 
być nrzeniesiony w inny punkt 
miasta.

Polacv w Gdańsku są „przy­
kuci” do miejsca.

Podobne zarządzenia władz 
gdańskich nie tylko, powinny 
budzić oolitowanie i niesmak, 
ale natychmiast powinny zwró­
cić uwąge powołanych czynni­
ków nolskich na zupełnie nie 
normalne stosunki.

Jest przecież zupełnie jas­
nym. iż niemieccy gdańszcza­
nie spod znaku swastyki chcą 
nie tvlko utrudnić i obrzydzić 
życie Polakom w Gdańsku — 
tego iest im za mało jak widać
— ale w ogóle chcą wyrugo­
wać Polaków, wyrzucając ich 
poza nawias życia. — I dopiero 
wówczas Gdańsk bedzie „na­
prawdę” według nich hitlerow­
ski.

jedna taksówka eolska
W Gdańsku jest jedna, jedy­

na taksówka-., polska. Inni wła 
ściciele wozów zarobkowych 
zostali już dawno „wyrugowa­
ni” — ustąpili przed siłą.

Pozostał jeden — ostatni pol­
ski szofer. I to tylko dzięki spe 
cjalnej Interwencji p. ministra 
Chodacklego!

Z matura do gnoiu
Dzieci Polaków po ukończe­

niu polskiej szkoły (powszech­
nej lub średniej) za żadne skar­
by nie dostaną w Gdańsku pra­
cy. Jest to absolutnie pewne I 
nikt pod tym względem nie ma 
tu złudzeń.

Poza tym w Gdańsku obowią 
zuje pewien zwyczaj (przepis) 
mianowicie młodzież po uzyska 
niu matury jest wysyłana na 
wieś rta przeciąg jednego roku, 
w celu bliższego zapoznania sic 
z życiem wiejskim.

W takich wypadkach „najbliż 
szy kontakt z przyroda” mają

Znżk’ na zawody 
balonowe

Na 10-te krajowe zawody balonów 
wolnych o puchar im pika Wańkowi 
cza ministerstwo komunikacji przy­
znało uczestnikom zjazdu ulgę prze­
jazdową w wysokości 50 proc, opłat 
normalnych. Zniżka bedzie reallzowa 
na w ten sposób, że przejazd do Moś 
cic odbędzie się za opłatą normalną, 
powrót zaś bezpłatnie na podstawie 
biletu na przejazd pierwotny oraz kar 
ty uczestnictwa, ostemplowanej na 
stacji docelowej.

Ulga ta ważna Jest na przejazd do 
Moście od 7 do 8 maja, a tia przejazd 
z powrotem od 8 do 9 maja br.

Karty uczestnictwa wraz z kuponem 
wstępu na zawody wydaje się bez­
płatnie. a opłata za kartę w wyso­
kości 1 zł przy odległościach od 30 do 
150 km oraz 2 zl powyżej 150 ud Moś 
cic pobierana będzie na mie’iscu za­
wodów przy wydawaniu nalepki kón 
trotnej Ligi Popierania Turystyki.

Karta uczestnictwa bez nalepki kon 
trolnej nie upoważnia do ulgowego 
przejazdu powrotnego Karty uczest­
nictwa wydala biura podróży ..Or­
bis” i ..Wagons Lits-Cook“ oraz waż 
niejsze stacje kolejowe Okręgu kra­
kowskiego

(Dokończenie ze str. 1-ej) 
zwykle dzieci Polaków — idą 
poprostu na „praktyk^*4 do zwy 
kłego chłopa — bauera —- do 
gnoju!

Znęcanie sie podczas pracy
Senat „Wolnego Miasta*4 udzie­

la bezrobotnym zasiłków w za­
mian żądając od nich pracy —- 
słowem daje pracę. Polakom 
też, nie robi wyjątków...

Robotnicy (bezrobotni) wy­
chodzą w teren i Otrzymują 
„przodowników*4, tak zwanych 
„kamerad schaftsfiirher”. Do 
obowiązków których należy, 
między innymi, śledzenie zatru 
dnionych Polaków i „urabianie 
ich” w odpowiedni sposób.

Odtąd dla pracujących Pola­
ków zaczyna się nieprzerwane 
pasmo udręki, szykan, nieludz­
kiego obchodzenia się i gróźb.-.

Czasami „przodownik” prze­
mawia po ludzku — łagodnie: 
Słuchaj, zabierz dzieci swoje z 
polskiej szkoły, radzę tobie jak 
przyjaciel!!

'A gdy ppropozycja taka nie 
zostaje wysłuchana — zaczyna 
się nowe piekło!

Po prostu szantaż

ci do polskiej szkoły, bo to 
wstyd przecież, na co one wy­
rosną?! — Wstąp, bracie do 
„Arbeitsfnontu'* — bądź nasz — 
a dostaniesz pracę natych­
miast. No, decyduj się!4*.

I tak dzień w dzień ,aż do 
skutku!

Georg Humprey.

(Dokończenie 
lit się przed kolegą, że udało mu się 
sprzedać na dobrych warunkach ma­
szynę, kolega wyraził wątpliwość czy 
Jest to interes dobry, bowiem słyszał 
coś o jakimś doktorze z Żoliborza, 
który „nabrał” już niektóre inne firmy 
dodaląc, że Jest to po prostu oszust. 
Czym prędze] pojechali na Żoliborz 
obaj agenci.

Zgłosili sie do dra Kołowolsklego, 
którego nie zastali w domu. Ponieważ 
gospodyni oznajmiła, że dr Kołowol- 
ski ordynuje w Ubezpieczało! Społe­
cznej. agenci zatelefonowali tam 1 do­
wiedzieli sie, że lekarz wyjechał na 
urlop. Wobec tego postanowili nie wy 
chodzić z mieszkania, aż gospodarz 
wróci. Gospodyni bowiem oświadczy­
ła, że owszem, pan jest na urlopie, ale

cząwszy od uzdrowienia skarbowości, 
a skończywszy na ożywieniu gospo­
darczym i ostatecznym ustabilizowa­
niu waluty na poziomie nieruchomym.

Przede wszystkim zwrócić należy 
uwagę, że CAŁA TZW. PRASA TECH 
NICZNA, CZYLI WYSPECJALIZO­
WANA W ZAGADNIENIACH WALU­
TOWYCH I FINANSOWYCH POWI­
TAŁA DECYZJĘ RZĄDU Z JEDNO­
MYŚLNYM APLAUZEM.

ze str. 1-ei)
Jeszcze nie wyjechał I do domu wróci 
niebawem.

Po dwu godzinach gospodyni, która 
denerwowała się coraz bardziej, otwo 
rzyła wreszcie i rzekła:

— No, dosyć tej komedii, wyłaź.

W szafie siedział fałszywy lekarz, 
którym był kochanek gospodyni. Obok 
niego w tej samej szafie stała dopiero 
co przywieziona maszyna do pisania. 
Jak ustaliło dochodzenie, podstępnym 
złodziejem maszyn był Henryk Wolan 
ski, karany Już za podobne przestęp­
stwa. Ostatnio oszukał on w podobny 
sposób kilka firm w Warszawie. Ku­
pował zresztą w taki sposób nie tyl­
ko maszyny do pisania. Wolańskicgo 
osadzono w więzieniu.

F ałszywy lekarz w szafie

w Sądzie Najwyższym

Juliana Pawłowi-

po linii tego orzeczenia uchylił wy­ latał pnoi 50 lat do Międiynarodowago Ko

I CRCYNQT MIC 0R0WSKI

CClAltfC Senatorska jr 'Fbhj ->ocł ... » >

JWIH P. 5,7.9

(k 9)

W przerwach koncert (k 6)

u:

ki**’ wnMsł obrońca zażalenie do Na­
czelne! Rady Adwokackiej, która u- 
chyliła decyzje pierwsze) instancji i 
przywróciła adw. H.-O. wszystkie

zarzuca nacz. Pa- 
sposóh podstępny 
kolejowej blok z

wa wykonywania zawodu.
Przyjęty na audiencji w sądzie naj 

wyższym adwokat Hofmokl ■ Ostrów 
ski tłomaczył się tym, te ustawa po-

TEATR *-
(k 7) MARSZAŁKOWSKA SI-*'

Garnek
BRIAN AHERKt 
DE HAVILLAND 
W rolach xiównvc'
t 30 ooran* alpow

OLIVIA 
(k 5)
ais ll.J1

Cało twoje tycie prof. Ilgero Kano po. 
iwlęclł rozwojowi sportu i kultury fizycznej 
wtrłd mlodziety japońskiej. W ostatnich 

, dniach swego tycia udało mu clę Jaszcza 
| zapewnić Japonii Organizacją igrzysk ollm-

Bywa też inaczej:
Polak bezrobotny przymiera­

jący głodem, raptem staje się 
przedmiotem zainteresowania 
członków NSDAP.

Odwiedzają go samochodem 
i kuszą: „Przestań posyłać dzle

Masze ceny: 75 gr, 1 zj

Twórca dżu-df tsu zmirl
lak jut podallimy, w drodze powrotnej z 

kongresu olimpijskiego w Kairze zmarł na 
I okręcie delegat Japoński prof, Jlgoto Kano

' sacja była sporządzona i podpisana 
i przez adwokata, ponieważ mimo 
wszystko adw. H.-O, adwokatem po- 
zosał więc sporządzona przezeń ka­
sacja odpowiada wymaganiom.

Sprawa ta będzie przedmiotem taj­
nej rozprawy w sądzie najwyższym 
za kilka dni.

ZA CUDZE 
WINY

COLOSSEUM s s x

chałupników i ponad 1000 robotni­
ków zatrudnionych w warsztatach 
chałupniczych i zakładowych konlek 
cji męskiej.

Strajk zakończył się zawarciem u- 
mowy zbiorowej, która przynosi pra 
cewnikom 10 proc, podwyżki płac, 
urlopy, które dotychczas im nie przy 
sługiwały, wymówienia dwutygodnio 
we, a nie tygodniowe i odszkodowania 
w wys. 25 proc, zarobków za czas 
martwego sezonu.

Naczelnik 
wydziału DOKP 

eskarienv o de.raudacśe
STANISŁAWÓW, 6. 5. W stanisła­

wowskim sądzie grodzkim toczyła się 
sensacyjna rozprawa.

Były kasjer PKP w Stanisławowie 
Eustachy Jachnicki wniósł doniesienie 
karne do tut prokuratury na naczelni­
ka wydziału handlowo - taryfowego 
DOKP we Lwowie 
cza.

Kasjer Jachnicki 
wio wieżowi, że w 
zabrał mu z kasy 
biletami blankietowymi wart. 5.506 zł. 
Stwierdziwszy brak bloku i nie wie­
dząc kto go zabral doznał Jachnicki 
wstrząsu, skutkiem czego powstała u 
niego trwała choroba psychiczna. Ce­
lem przesłuchania świadków rozpra­
wę odroczono.

Prawo praktyki adwokackiej

HofmokLOstrowskiego

HURAGAN
(k ID

W elki strajk w konfekcji meskiej
zakończony zwycięstwem

W czwartek zlikwidowano ostatecz 
nie długotrwały strajk, który w sa­
mej tylko Warszawie objął ponad 500

niebywały sukces

WNlIffl
The Grca'

Głośną była swego czasu sprawa prawa personalne, za wyjątkiem pra- 
,adw. Hofomkl - Ostrowskiego, który j 
otrzymawszy wiadomość, iż sąd okrę 
gowy w Sosnowcu skazał śp. Pawła 
Grześzolskiego za otrucie dzieci na 
karę śmierci — wysłał dnia 4 kwiet-, stępowania karnego wymaga, aby ka­
nia 1936 roku pod adresem sądu w1—’- *-••»- ------- -*-------...
Sosnowcu depeszę tej treści: „W imię 
niu zdeptanego prawa i krzywdy 
Pawła Grzcszolskiego, przeciw ska-; 
zuiącemu wyrokowi, Jako tragicznej 
omyłce sądowej — zapowiadani ape­
lację”.

Sądy obu instancji skazały adwoka 
ta na trzy miesiące aresztu i pozba­
wienie prawa wykonywania zawodu 
na lat dwa. Przeciw temu wyrokowi 
wniósł adw. Hofmokl - Ostrowski 
skargę kasacyjną, którą sąd najwyż- ) __________ _ _ ___
szy uwzględnił có do wymiaru kary 1 w wieku lat 87.
i W orzeczeniu zaznaczył, że niższe) Pio*. Kano Jest w Japonii nazwany „Oj. 
instancje nie doceniły zwrotu depe- *,m ,po,łu f»p«n»kiego". Przed so laty za- 

, , , . „ , _ on pierwsze organizacje sportowe w
szy „jako tragicznej omyłce sądo-, ),ponn orM by, tworsa słynnego systemu 
wej" nie dość jasno uzasadniając ten Waiki dżu-dtitsu.
dencję obrońcy. ! System ton, wprowadzony przez prof. Kn-

Sad Okręgowy w Sosnowcu. Idąc, ńo w jBP°nl1 f«*P«wszechnit się i obecnie 
po Unii tego orzeczenia uchylił y- I#ża( priai M |a| do Miscłlynarodow#8o Ka 
rok 1 instancji zamieniając karę aresz mtletu olimpijskiego, 
tu na 600 zł grzywny. Tymczasem u- 
prawnomocnił się inny wyrok na 
adw. Holmokl - Ostrowskiego, skazu­
jący go za obrażliwą krytykę obozu . .......
odosobnienia w Berezio Kartuskiej na pijakich w i?so r. 
dwa lata pozbawienia praktyki, wo-1 
hec czego adwokat stracił prawo wy ■ 
konywania zawodu.

Przeciw temu wyrokowi adwokat i 
sam napisał i podpisał kasację do są- > 
du najwyższego. Kiedy pismo to do­
szło pod właściwym adresem wysu­
nięto wątpliwość, czy adwokat zawie | 
szony w czynnościach może własną, 
kasacie sam podpisać. Sprawa »kom-! 
plikowała się tym bardziej, że i Ra­
da Adwokacka w wykonaniu prawo­
mocnego wyroku skreśliła adwokata 1 
H.-O. z listy adwokackiej. Adwokat 
Hófmokl * Ostrowski uznając to za 
śmierć cywilną napisał wówczas dwu 
tomowe dzieło pt. „Mój testament”— ■

Przeciw decyzji Rady Adwokac-'

Drugim faktem jest MASOWY PO­
WRÓT KAPITAŁÓW WYWIEZIO­
NYCH; BANKI ZAREJESTROWAŁY 
W JEDNYM TYLKO DNIU DZISIEJ­
SZYM BLISKO PIEC MILIARDÓW 
DEPOZYTÓW PRZEKAZANYCH 1 
ZAGRANICY.

Trzecim objawem, to „BOOM” 
ZWYŻKOWY NA GIEŁDZIE, KTÓRY 
OBJĄŁ NIE TYLKO WSZYSTKIE 
RENTY PAŃSTWOWE, LECZ TAK­
ŻE PAPIERY PUBLICZNE, BANKO­
WE, PRZEMYSŁOWE itp. Wymienia­
jąc sto kilkadziesiąt notowań zwyżko­
wych „L1NFORMATION” NIE NOTU 
JE ANI JEDNEJ POZYCJI ZNIŻKO­
WEJ.

Dalej uważać należy, że nowa de­
waluacja franka ożywi znacznie eks­
port francuski i ruch turystyczny do 
Francji. Daladier oświadczył niedaw­
no, że w r. 1929 ruch turystyczny we 
Francji wyraził się w cyfrach, które 
przekraczały całą światową produkcję 
złota w tymże roku. Łatwo więc zro­
zumieć, Jak wielką wagę rząd przy­
wiązuje do wzmożenia obrotu tury­
stycznego.

Teraz chodzi głównie o to, żeby o- 
peracja się udała. STABILIZACJA 
FRANKA NA NOWYA1 POZIOMIE 
DOKONAŁA SIĘ W ŚCISŁYM PORO 
ZUMIENIU Z ANGLIA I AMERYKA. 
KTÓRE ZGODZIŁY SIĘ NIE OBNI­
ŻAĆ SWOICH WALUT. TO SAMO 
POSTANOWIŁY SZWAJCARIA I HO 
LANDIA.

Drugim warunkiem powodzenia o- 
peracjl Jest konieczność ustabilizowa­
nia cen we Francji na artykuły wyro­
bu krajowego; w tym celu rząd wy­
dał Już kilka energicznych zarządzeń 
mających przeszkodzić zwyżce cen. 
Jeżeli dodać Jeszcze, że troską rządu 
Jest wzmożenie tempa produkcji przez 
podniesienie wydajności pracy, to ope 
rację walutową winno uwieńczyć po­
wodzenie.

Naturalnie, że powodzenie to zależy 
także od dyscypliny społeczne], tak 
trudne] przy indywidualistycznym 
charakterze Francuzów. Sądząc Jed­
nak z odgłosów prasy i komentarzy 
kuluarowych — naród gotów jest zgo­
dzić się na wszystko, byle tylko frank 
został nareszcie ustabilizowany.

Ostateczny kurs franka nie Jest Je­
szcze ustalony. Kurs dnia wczorajsze­
go wyniósł 179 Ir. za funta angielskie­
go, a 35,85 za dolara.

(A)

DZIŚ w KAUKASKIE!
rendez-vous przy

Wl N I I i KOLACJI
Dolne salonu Filharmonii Jasna 5

-HOLLYWOOD-,
HOŻA 29

FABRYKA 
SNÓW
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w'eDu dzień” małego Bodzia

on będzie przy swym uporze. Jak 
dotychczas pokarmu nie przyjmuje.

o wizycie kanclerza Hit 
Rzymie nie pisze ani 
a milczenie to komento-

współdziałania w 
politycznej spole-

LONDYN, 6.5 Pisma angielskie pod­
kreślają, że Hitler przyjmowany jest 

SALAMANKA 6.5. Komunikat szta­
bu powstańczego donosi: pomimo cią­
głych deszczów oddziały nasze zdoła­
ły utrzymać linię na wysuniętym od­
cinku pod Alfambra i zajęły pozycje 
o doniosłym znaczeniu strategicznym. 
Na froncie Castellon zdobyto 3 linie 
okopów, na froncie Teruel wzięto do 
niewoli dowódcę brygady rzędowej.

Na odcinku położonym na południe 
od Morelia wojska nasze przedarły 
się aż do rezerwowych pozycji nie-

Ks. Asturii mieszkają w Rzymie i 
mają dwoje dzieci.

Uroczystości chrztu odbędą się dnia 
12 maja w Hadze. 

przyjaciela zajmując ważne ze strate­
gicznego punktu widzenia wyniosłości 
w pobliżu drogi wiodącej z Morelia do 
Portek

w lokalu organizacji niemiecko - su­
deckiej. Nad ranem sprowadzono do 
Szemburka posiłki policyjne z Brna 
w sile 200 ludzi.

Władze partii niem.-sudeckiej wc- 
zwMy swych członków, by dzień uro 
dżin Konrada Henleina świętowali w 
ścisłych kółkach rodzinnych i nie 
przenosili uroczystości na ulice.

została na razie ustalona. Policja 
wszczęła dochodzenie.

W odpowiedzi na memoriał i prośbę 
delegacji ks. arcybiskup Twardowski 
w swym przemówieniu podkreślił, że 
do tej prośby ustosunkował się jak 
najbardziej przychylnie i uznaje jej 
doniosłość oraz obiecał ją jak najsil­
niej poprzeć.

BRUKSELA 6.5, Król belgijski Leo­
pold przyjął zaproszenie od księżny 
Julianny holenderskiej i księcia Ber­
narda na ojca chrzestnego księżniczki 
Beatryczy.

elementów polityki zagranicznej Ru­
munii.

W kolach zbliżonych do rządu fran 
cuskiego oświadczają, że obecny rząd 
francuski wykazuje zrozumienie dla 
stanowiska Rumunii, w szczególności 
zaś dla dążeń do unormowania stosun 
ków z Węgrami.

Przedstawiciele
Stron-

PARYŻ, 6.5. W Burgos oblegają po1 
głoski jakoby gen. Franco zamierzał 
przywrócić monarchię i powołać na 
tron hiszpański trzeciego syna króla 
Alfonsa xHI — 25-letniego Don Juana 
Carlosa, który od 5 lat nosi tytuł ks. 
Asturii. Trzy lata temu ks. Asturii po 
ślubił w Rzymie ks. Marlę Mercedes 
de Bourbon rodzoną siostrę ks. Do­
lores, małż. Augusta ks. Czartoryskie 
go.

fabryka była czynna do o- 
chwili. Obecnie i ta część 
tak że uruchomioną być nie

(wilk) Na dzień 3 maja, p. wice­
premier Kwiatkowski ogłosił komen­
tarz do swego katowickiego przemó­
wienia programowego. Uczynił to za 
Pośrednictwem p. wicemarszałka Mie- 
dzińskiego w formie wywiadu, zamie­
szczonego w „Gazecie Polskiej**, ale 
jednocześnie podanego do użytku ca­
le) prasy za pośrednictwem agencji 
“rzędowej. W ten sposób stało się za­
dość powszechnemu oczekiwaniu, że 
Odpowiedź, jaka Ignacy Paderewski 
mowę katowicką p. wicepremiera za­
szczycił w nrze 18 „Nowej Rzeczpo­
spolitej**, wywoła replikę.

Pan Miedziński ogłosił wywiad pod 
••obciążającym" również i p. wicepre­
miera nagłówkiem*. „Wszyscy pono­
simy odpowiedzialność**. Ależ to jest 
sprzeczne z oczywistością. W rzeczy 
same], za to co się dzieje, nikt nie po­
nosi żadnej odpowiedzialności. Nie po­
nosi jej naród, społeczeństwo, odsu­
nięte od wpływu na kształtowanie 
woli zbiorowej, ale nie ponosi odpo­
wiedzialności także nikt z tych, któ- 
rzy rządzą. Dlaczego? Bo taki Po co 
tu dużo gadać. Każdy to rozumie. Bo 
•akl jest po prostu układ rzeczy, tak 
lest i tak chce być dalej.

Ale p. Miedziński taki właśnie, a nie 
inny dobrał nagłówek, aby nawiązać 
do katowickiej mowy p. wicepremiera 
i zwabić tym czytelnika i jednego po­
cieszyć, drugiego — tego naiwnego — 
oblać zimną wodą. Pan Miedziński, 
specjalista od najsubtelniejszych gie- 
rek w obozie sanacyjnym, poczuł mia 
“owicie momentalnie po 24 kwietnia, 
lakby jakiś tryb wyskoczył z łoży­
ska. Zaniepokoił się nie na żarty. Od­
dał tym razem wszystko na jedną 
stawkę, a nuż koń skrewi. To by było 
fatalne. Trzeba więc było rzecz wy­
jaśnić. Sobie 1 swoim.

Pan Miedziński obmyślił sobie czte­
ry pytania, aby w ten sposób łatwiej 
ukryć w ścisku to, o które mu naj­
więcej chodziło. Pytanie, mianowicie,

STANISŁAWÓW 6.5. Sfery polskie 
Woj. stanisławowskiego od dłuższego 
czasu starają się u miarodajnych czyn 
ników o utworzenie biskupstwa łaciń­
skiego w Stanisławowie

Onegdaj JE ks. arcybiskup dr Twar 
dowski we Lwowie przyjął na spe­
cjalnej audiencji delegację wojewódz­
twa. Delegacja ta przedstawiła JE 
ks. Arcybiskupowi w imieniu miesz­
kańców obrządku łacińskiego prośbę, 
aby Kuria Arcybiskupia wszczęła u 
właściwych władz kościelnych i świe 
ckich akcję w kierunku utworzenia 
biskupstwa w Stanisławowie.

Zapoczątkowanie tej akcji u ks. ar­
cybiskupa ma duże znaczenie nie tyl­
ko kościelne, ale także narodowe i pań 
stwowe dla ludności polskiej na kre­
sach zamieszkałej w obrębie przyszłe­
go biskupstwa.

zgłosić się na „audiencję** do szefa 
rządu i zameldować, czy chcą współ­
działać w dziele konsolidacji-.

CHORZÓW, 6. 5. Pod koniec ubie­
głego miesiąca policja chorzowska zli­
kwidowała niebezpieczną szajkę fał­
szerzy stuzłotówek, której herszt nie­
mal w ostatniej chwili zdołał zbiec do 
Niemiec i tam ukrywa się przed po­
licją. Pozostałych członków szajki w 
osobach: Alfreda Pastuszka, Antonie­
go Muchę, Augustyna Sznurawę, Jó­
zefa Óślizloka — wszyscy z Chorzo­
wa oraz Waldemara Dobijasa z Wiel­
kich Hajduków policja aresztowała i 
po przesłuchaniu przekazała do dyspo 
zycji władz sądowych. Po przesłucha 
niu aresztowanych wyszło na jaw,,że 
głównym kolporterem fałszywych stu­
złotówek był Edward Macioszek z 
Świętochłowic.

Żaden z aresztowanych nie przy- 
znaje się do fabrykacji, nieudolnie zre 
sztą podrabianych banknotów, a całą 
winę zwalają na Antoniego Muchę, 
który następnie podaje, że falsyfika­
tów dostarczał mu Macioszek a ten- 
uparcie twierdzi, że fabrykacją pie­
niędzy zajmował się jego znajomy 
(nazwisko trzymane jest w tajemni­
cy), który zbiegł do Niemiec, gdzie 
ukrywa się przed tamtejszą policją.

Banknoty wykonywane są ręcznie 
przy tym nieudolnie.

Na marginesie tej afery dowiaduje­
my się, że główny kolporter, Edward 
Macioszek podjął w więzieniu głodów 
kę i oświadczył, że nie będzie tak dlu 
go przyjmował pokarmu, aż umrze 
Powiedział on przesłuchującemu go 
prokuratorowi, że nie dopuści do te 
go, by stanąć na ławie oskarżonych 
a chce tego dokonać przez odebranie 
sobie przez jakikolwiek sposób życia 
Nie wiadomo jednak, czy obstawał

wane jest w kolach politycz­
nych włoskich w sposób bar­
dzo różny.

Ojciec św. przyjął w Castel 
Gandolfo kardynała Navitrano 
oraz 426 nowożeńców. Po udzie 
leniu błogosławieństwa Ojciec 
św. wygłosił nrzemówienie, w 

miedzy innymi zazna­
czył:

„Smutne rzeczy dzieia słę 
blisko i dalej od nas, tak jest bar 
dzo smutno!

W dniu św. Krzyża w Rzy­
mie wzniesiono inny krzyż, któ 
ry nie iest krzyżem Chrystuso­
wym. Mnslcłe się modlić, aby 
miłosierdzie Boże stało się peł­
na rzeczywistością*'.

RZYM, 6.5. „Osservatore Ro 
mano*' półoficjałny organ Wa­
tykanu 
lera w 
słowa.

Rzemieślnicy krakowscy
lotnctwu myśliwskiemu
KRAKÓW 6.5. Na lotnisku w Kra­

kowie odbyła się podniosła uroczy­
stość wręczenia gen. pil. inż. Rayskie 

Pucharu ufundowanego przez Zwią 
Rzemieślników krakowskich na 

Zawody lotnictwa myśliwskiego.
Puchar imieniem Związku rzemieśl­

ników krakowskich wręczyli gen. Ray 
®klemu wiceprezesi Łuczywo i Ma­
larz.

Wojska powstańcze ida naprzód 
poo Aifambra i Castellon

Labour Party
nie chce frontu lud swego

LONDYN, 6.5. Komitet wykonnaw- 
czy Labur Party zatwierdził stanowi­
sko partii, odrzucające propozycję u- 
tworzenia frontu ludowego.

P. Prezydent 
zwiedza COP
W czwartek dnia 5 bm. o godz. 15 

p. prezydent RP udał się specjalnym 
pociągiem na objazd Centralnego O- 
kręgu Przemysłowego, aby zapoznać 
się z inwestycjami i robotami prowa­

dzonymi na tym terenie.

Ogłasza; sie 
w „Nowej Rzeczpospolitej

Nunc usz papieski
przy rzadzte gen. Franco

WIEDEŃ, 6.5. „Linzer Volksblatt** 
donosi, że według wiadomości, jakie 
nadeszły z Burgos, na stanowisko nun 
cjusza papieskiego w Hiszpanii gen. 
Franco ma być przeznaczony dotych­
czasowy nuncjusz papieski w Wied­
niu Cioognanl

Układ
angielsko - irlandzki

LONDYN, 6.5, Izba gmin przyjęła 
w drugim czytaniu układ angielsko • 
irlandzki. Sejm irlandzki również u- 
chwalił ustawę o ratyfikacji tego u- 
kładu. Obecnie ustawa przechodzi 
do senatu. **

Zajścia w SzemburKu 
po uszkodzeń u pomnika Nassryka

zakopane dziecko
Dnia 30 bm. zaginął 5-letni Janusz 

Zdzisław Tyszer synek jednego z mie­
szkańców dzielnicy sieleckiej. Wczo­
raj po południu robotnicy zatrudnie­
ni przy budowle drogi na nowe pole 
wyścigowe w Służewcu wykopali 
zwłoki zaginionego dziecka. Jak u- 
staliło dochodzenie chłopiec bawił się 
w rowie i został przyduszony ziemią.

Król Leopo'd - o cem 
chrzestnym 

ks. Beatryczy

czy to prawda, że Ozon ma zająć na 
przyszłość takie same miejsce jak ja­
cyś tam ludowcy, pepeslaki, czy, ua 
psa urok np„ endekl.

Odpowiedź usprawiedliwiła wspo­
mniany przed chwilą nagłówek: 
„wszyscy ponosimy odpowiedzial­
ność**. Owszem, według zasady: dużo 
powołanych, mało wybranych.

Przede wszystkim bowiem Ozon, 
który skoncentrował w sobie wszyst­
kie zalety „potęgujące siły i spoistość 
państwa**, pozostanie trzonem dzieła, 
sprawdzianem systemu i metod. 
„Szczera wymiana myśli** po obu 
stronach „niewidzialnej zapory** mo­
że doprowadzić jeszcze w ciągu bie­
żącego roku do — wyniku, nastrojo­
nego według kamertonu ozonowego

Na pytanie ostatnie p. Miedzińskie- 
go na temat wrzekomego „uzgodnie­
nia** mowy katowickiej, padła odpo­
wiedź uboczna: rząd deklaruje swą 
najlepszą wolę 
dziele konsolidacji 
czeństwa.

Co to znaczy?
Rzecz prosta.

Stronnictwa Ludowego, 
nlctwa Pracy, Str. Narodowego i PPS 
będą mogli w oznaczonych terminach

Katów (kie trampy
Na dworcu kolejowym w Zurychu 

na osiach jednego z wagonu znalezio 
no 2-ch młodzieńców. Jak się okaza­
ło, pochodzą oni z Górnego Śląska. 
W Katowicach zakradli się ua peron 
i ulokowali pod wagonem. Żle odzia­
ni, a Jeden z nich nawet boso przeje­
chali z Katowic aż do Szwajcarii, 
skąd zamierzali w ten sam sposób do 
stać się do Paryża.

Policja szwajcarska zaopiekowała 
się młodymi trampami | nakarmiła 
ich. Będą oni odesłani do Polski. 

Zamek Leoeo dskron
skonfiskowano

WIEDEŃ, 6.5 Jak donosi „Tele- 
iraph*‘ z Salzburga, władze skonfisko- 

ałY znany historyczny zamek w 
“Izburgu Leopoldskron, który nale- 
ał Poprzednio do słynnego reżysera 

mak«a Reinhardt* 

B. premier Gtga
sparaliżowany

PARYŻ 6.5. Agencja Havasa dono­
si: Były rumuński premier Goga uległ 
atakowi ogólnego paraliżu. B. premier 
znajduje się obecnie w swym pałacu 
w Ciucea pod Cluj. Stan chorego, 
który liczy 58 lat, jest niepokojący. 
Goga jest profesorem literatury ru­
muńskiej na uniw. w Cluj 1 członkiem 
akademii rumuńskiej. W życiu polity 
cznym odgrywał poważniejszą rolę 
jako prezes partii chrześcijańsko - na 
rodowej.

„Osservatore Romano” m lin
a Ojciec św. mówi... o swastyce

Monarchię w Hiszpanii 
zamierza przywrócić gen. Franco!

Dziś o świcie wybuchł pożar w gar 
barni braci Rożen przy ul. Elbląskiej 
39. Na ratunek pośpieszyły 3 oddzia­
ły straży ogniowej. Akcja ratunkowa 
trwała do godz. 8 rano.

Fabryka ta przed kilku miesiącami 
stała się już pastwą ognia i część jej 
wówczas spłonęła. Pozostałe oddzia­
ły garbarni po Jakimś czasie urucho­
miono i 
statniej 
spłonęła 
może.

Kilkudziesięciu roobtników pozosta­
ło bez pracy. Przyczyna pożaru nie

Cala fabryka 
spłonęła na Elb'ask ei

Mieszkańcy Kresów Wschodn ch
Proszą o ntworzen.e biskupstvre 

w Stanisławowie

Oś Pary
wydłuża się

PARYŻ, 6.5. Bawi tu prywatnie b. 
premier rumuński Tatarescu. Ostatnio 
był on przyjęty przez ministra spraw 
zagr. Bonneta i ministra finansów Mar 
chandeau. Tatarescu, cieszący się za­
ufaniem najwyższych czynników ru­
muńskich miał przedstawić w tych roz 
mowach zasadnicze wytyczne polityki 
zagranicznej Rumunii.

W wywiadzie ogłoszonym w „Le 
Temps** b. premier Tatarescu podkre­
ślił znaczenie ostatnich reform konso­
lidujących naród rumuński dokoła kró 
la oraz przyjaźń francusko-rumuńską, 
która jest jednym z podstawowych 

BERLIN, 6.5. Niemieckie biuro in­
formacyjne donosi z Pragi: w związ­
ku z uszkodzeniem pomnika Masaryka 
w Szemburku doszło wczoraj wieczo 
rem do ostrych starć. Jednego z ro­
botników pobili 4 czescy żołnierze 
ti silnie, że zraniony w głowę, za­
lał się krwią i musiał być oddany pod 
opiekę lekarzom. Poseł partii niemiec 
ko-sudeckiej Ryszard Knorre zażądał 
sporządzenia skargi przeciwko spraw 
com zranienia robotnika.

Podobnie zdarzyło się w domu 
ludowym, gdzie żołnierz Czech zra­
nił bagnetem bezrobotnego Niemca. 
Około 20 młodzieńców czeskich urzą­
dziło demonstrację przed lokalem po I 
wiatowym partii niemiecko • sudec­
kie). lecz z chwilą gdy poczęli znie­
ważać organizację, zostali rozpędzeni 
przez policję. W ciągu nocy, ściślej o 
godz. 1-ej wybito kamieniami szyby

Rzym 
do Rumunii

Fałszywe stuzłotówki 
„Fabrykant” zbiegł do N;em:ec

Zb'izenie ange'sko-włoskie 
mimo wszystko — nostesuie 

w Rzymie z pompą przewyższającą 
kilkakrotnie głośne parady westmin- 
sterskie.

Mimo to znamienny jest fakt, że an- 
gielsko-włoska grupa parlamentarna, 
utworzona w izbie gmin dla zacieśnie­
nia akcji konsolidacyjnej z Włochami, 
odbyła pierwsze posiedzenie, podczas 
którego admirał Taylor mianowany zo 
stał wicesekretarzem tej grupy.
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W Lodynle zakończyły się obrady 
Międzynarodowej Rady Cukrowni­
czej.

Głównym zadaniem Rady było usta 
lenie rzeczywistej pojemności rynku 
światowego w chwili obecnej. Spe­
cjalna komisja statystyczna ustaliła 
tę pojemność na 3.050.000 ton cukru. 

GDANSK, 6.5. Przed kilku 
dniami przybył do portu gdań­
skiego statek duński „Scotia‘‘ z 
ładunkiem 3.300 ton węgla nle-

mickiego, załadowanego w por 
cle Bremen. Jest to część .a* 
dunku węgla niemieckiego, za4 
mówionego przez gazownię 
miejska w Gdańsku.

Sprowadzanie węgla niemie­
ckiego do Gdańska jest zjawi* 
skiem charakterystycznym, 
choć nie odosobnionym, żarów 
no ze względów gospodarczych 
jak i politycznych. Dodać nale­
ży, iż Rzesza niemiecka stara 
się konkurować ustawicznie z 
doskonałym I również tanim 
węglem polskim, który w Gdań 
sku cieszy się również powo­
dzeniem.

— Panie, pan chce kupić Hansę? — 
Słabe to, pojemność tylko 1.1000 cm — 
zryw żaden. Tylko Citroen — jedyny 
na nasze drogi — niezależne zawie­
szenie kół, hamulce hydrauliczne — 
rozpływa się przedstawiciel Citro^n'a.

A zaraz obok gruby pan ze Skody 
zestawia błędy Citroón*a z zaletami 
swego wozu. I tak dokoła Wojtek, 
aby zrobić ,>bizness".

No, a teraz na górkę do 17.
Zgęszczone powietrze, miły zapach 

kawy, jakichś sosów — jednym sło­
wem czuje się z daleka — tu dają jeść 
i pić!

Więc zaczynamy systematycznie 
próbować po kolei malagę — miód, 
węgierskie, tokaj, reńskie, eier-konlak, 
przegryzając rybką w tomacie.

Lube ciepło rozlewa się po ko­
ściach (taki ziąb na tej wystawie!) — 
policzki zaczerwieniły się, a świat 
wydał się tak piękny, że chclałbyś 
uścisnąć każdego napotkanego roda­
ka.

— A dlaczego tak mało osób zwie­
dza Targi? — pytam swego towarzy­
sza.

— Częściej to wina pogody. Poza 
tym Targi Poznańskie, to miejsce za­
wierania transakcji. Liczy się głów­
nie na zagranicznych wystawców.

Obecnie jednak wobec ograniczeń 
dewizowych, Targi nic przedstawiają 
dla nich żadnego interesu i obcych 
wystawców jest coraz mniej, a tym 
samym mniej jest naszych kupców—

Targi to nie wystawa, więc wy­
stawcy mniej dbają o efektowne urzą 
dzenie stoisk, traktują je po prostu ja­
ko miejsce, gdzie mogą pokazać swo­
je towary.

A Poznań radośnie przeżywa dni 
Targów.

Te pierwsze 3 dni w połączeniu z 
rewią 3-go Maja nadają miastu praw 
dziwie odświętny charakter.

Ulice zalane zimnym słońcem, a le­
piej jeszcze oświetlone uśmiechami 
pięknych kobiet, rzędy samochodów, 
szeregi wolska polskiego. Wesoło 
i gwarnie.

Cieszą się właściciele hotelów, r<*. 
stauracji, kawiarń, kin, teatrów_ za­
robek znakomity!

niczeaia kontyngentów eksportowych 
cukru, co pozwoliłoby na podniesienie 
cen cukru. Starania polskie nie daty 
zupełnie pożądanych rezultatów.

Zaznaczyć należy, że do powzięcia 
takiej uchwały wymagana jest statu* 
towo jednomyślność wszystkich 
państw, wchodzących w skład Mię­
dzynarodowej Rady Cukrowniczej.

darczego dzisiejszych Niemiec 
do A'ojny,

Oto wywody tego pisma w 
obszernym streszczenia:

Bezpośrednio przed wielką 
wojną Niemcy były jednym z 
największych wierzycieli świa­
ta. Obecnie państwo to nie jest 
krajem wierzycielskim, . lecz 
dłużniczym. Zapasy złotfa i wa­
lut zagranicznych Niemiec wy­
noszą conajwyżej 10% zapa­
sów, posiadanych w 1914 r. By­
łoby one zdatne do finansowania 
nadwyżek importu tylko przez 
6 miesięcy, w założeniu, że roz­
miary importu byłyby równe 
rozmiarom z 1914 r.

Jest rzeczą niepra^'dopodoh' 
ną, by państwa neutralne po do 
świadczeniach, poczynionych 
w ostatnich latach, udzieliły 
Niemcom kredytu na zakup to­
warów za granicą. „Złoto jest 
najważniejszym surowcem do 
celów wojennych'*.

Co się tyczy zagadnienia ży­
wnościowego w czasie wojny, 
to pismo jest zdania, że obecnie 
zależność Niemiec od zagranicy 
nie jest w tej dziedzinie mniej­
sza, niż w czasie ostatniej woj­
ny. 20-go marca Hitler stwier­
dził, że Niemcy mogą tylko 81 
proc, potrzebnej żywności uzy­
skać z własnego obszaru. Po­
nadto w czasie wojny produk­
cja rolna kraju powinna spaść 
o 20 proc- Żołnierz w czasie 
wojny potrzebuje lepszego ży­
wienia, niż w czasie pokoju lud­
ność cywilna. Kousumcja wzra 
sta w czasie wojny o 20 proc., 
można więc kraj uważać za go­
towy do wojny, wtedy tylko, je 
żeli jego „zdolność rolnicza" 
(agricultural capacity) przewyż 
sza konsumeję przedwojenną o 
40 proc.

Dzisiaj Niemcy, których lud­
ność nie jest bynajmniej prze­
żywiona, muszą sprowadzać 20 
proc, żywności i nie można o 
nich powiedzieć, by ich „zdol­
ność rolnicza" była tak wyso­
ka, jak wyżej powiedziano. W 
czasie wojny karty żywnościo­
we zostały w Niemczech wpro­
wadzone dopiero w 1916 r. W 
ciągu pierwszych 2 lat wojny 
żywność uzyskiwano z wiel­
kich zapasów, zebranych przed 
wojną i z importu. Dzisiaj sztab 
generalny rozważa kwestię, 
czy można wojnę rozpocząć od 
wydawania kart chlebowych, 
stosunku sił Niemiec i Rosji na 
wypadek, gdyby Rosja była w 
czasie wojny jednym z nieprzy 
jaciół Niemiec. W 1914 r Nicm 
cy miały zdecydowaną przewa 
gę nad Rosją w dziedzinie pro­
dukcji węgla, żelaza i stali.

Dzisiaj nie ma przewagi w 
tak wysokim stopniu Produk­
cja niemieckiego ciężkiego prze 
mysłu jest w ogóle nie o wiele 
większa, niż produkcja przemy­
słu w Rosji. W dziedzinie żela­
za i stali przemysł niemiecki 
posiada pewna przewagę. Jed­
nakże celem utrzymania pro­
dukcji na dotychczasowym po­
ziomie. Niemcy muszą sprowa­
dzać wielkie ilości rudy żelaz­
nej. A obecnie produkcja rudy 
żelaznej w Sowietach jest 4 ra­
zy większa, niż w Niemczech. 
Rzesza produkuje więcej węgla 
ale jej produkcja ropy jest zni­
komo mata podczas gdy Sowie 
tV stoją na drugim miejscu w 
produkcji światowej tego su­
rowca.

Sytuacja Niemiec w dziedzi­
nie surowców jest więc obecnie 
o wiele cięższa, niż w 1914 r. 
Produkcja rudy żelaznej spadla 
z 29 min. ton na 7 min.

Największa słabość Niemiec

Kupcy litewscy 
na Targach Poznańskich
W ostatnich dwóch dniach zwiedzi­

ła Targi Poznańskie delegacja sfer 
handlowych litewskich, składająca się 
z reprezentanta Spółki Akcyjnej „Ma- 
ista", eksportującej bekony, p. dra Sru 
oga, oraz reprezentantów Związku 
Spółdzielni Rolniczych ..Lietukis" pp. 
Punkrysa i Trapikasa. Wycieczce to­
warzyszył iuż. Narutowicz, właściciel 
ziemski spod Szabli.

Delegacja żywo zainteresowała się 
Targami i porozumiała się już z kil­
ku poważnymi firmami, a następnie 
przeprowadzi w zarządach central­
nych odnośnych przedsiębiorstw dal­
sze rozmowy w Warszawie, dokąd się 
udała w dniu wczorajszym, kierując 
się w pierwszym rzędzie do Instytutu 
Eksportowego.

W kilku wierszach
RADA BANKU POLSKIEGO

Dnia 12 btn. odbędzie się posiedzenie ra­
dy Banku Polskiego pod przewodnictwom 
prezesa Władysława Byrkl.

Na posiedzeniu tym rada wysłucha spra­
wozdania z działalności Banku w kwietniu 
br.

Niepowodzenie inicjatywy polskiej 
na Międzyn. Radzie Cukrowniczej

zbożowo-towarowa
Warszawa, 5 maja 

Ceny za 100 kg parytet wagon War 
szawa w handlu hurtowym, ładunkach 
wagonowych za gotówkę. Pszenica 
jednolita 28.00—28.50. Pszenica jara 
czerwona szklista 28.—28.50. Pszenica 
zbierana 27.50—28.00. Zyto I stand. 
20.75—2125. Jęczmień browarny — 
Jęczmień I stand. 17.75—18.00. Jęcz­
mień II stand. 17.25—17.50. Jęczmień 
III stand. 17.00—17.25. Owies I stand. 
21.50—22.00. Owies II stand. 19.75— 
20.25.

Usposobienie spokojne. Ogólny o- 
brót 1.111 ton.

Pszenica obrót 70 ton, Żyto 70 ton. 
Jęczmień 22 tony. Owies 75 ton. Mąka 
pszenna 297 ton. Mąka żytnia 368 ton.

Maszyny a la carte!
(Wrażenia z Targów Poznańskich)

Ruda jugoslow anska 
dla Włoch

Pisaliśmy niedawno o staraniach 
hutnictwa włoskiego, które pragnie 
importować jugosławiańską rudę że­
lazną wobec austriackich ograniczeń 
eksportowych rudy.

Do Białogrodu wyjeżdża w tych 
dniach komisja włoska, która ma 
przeprowadzić rozmowy w sprawie 
zakupów przeszło ćwierć miliona ton 
rudy żelazne] z Jugosławii

Przypuszczalnie przy tej sposob­
ności Włochy zawrą układ w sprawie 
Stałego zaopatrywania się w Jugosło­
wiańską rudę żelazną.

Brak zioła i surowców
Czij Niemcy grolowe cfo uojnij?

Pismo angielskie „Economist** okazałaby się na polu produk-' gla byłoby prawie niemożliwe, 
zajmowało się ostatnio zagapi- tów ropy, a zaspokojenie po- Ropę nazywa autor achillesową 
nieniem przygotowania gospo. trzeb Niemiec w dziedzinie wę- piętą Niemiec.

Giełda pieniężna
Warszaw maja

DEWIZY: Kolodia 225.15 (sprzeda, in.gr, 
kupno 224.41); Barlin 213.07 (sprzedaż 111.01), 
Londyn UM (sprzedał 24.53, kupno 24.32); 
Nowy Jork 5.22 7/8 (sprzedał 5.51 1/8, kupno 
5.28 8/8); Nowy Jork (kabał) 5.50 1/B (sprze- 
dat 5.315/8, kupno 5.20 7/0); Paryt 14.20 
(sprzedał ‘ 15.50, kupno 14.50); Sztokholm 
154.74 (sprzedał 154.04); Zurych 121.45 (sprze­
dał 121.25, kupno 121.55); Marka nlem. srebr­
na 114.00 (sprzedał 111.00).

PAPIERY PROCENTOWE: 5 proc. pot. prom. 
Inwest. II om. 02.58; 5 proc. pot. prem. Inw. 
ser. II om. 21.75; 4 proc. paAstw. pot. pre­
miowa doi. 41.00; 4 proc. pot. konsolidacyj­
na 48.25; 4 I pól proc. pot. wewn. państw. 
55.00; 5 proc, konwersyjna 70.00; 4 I pól proc. 
I. z. ziemskie seria V 43.75—44.00; 5 proc. I. 
Z. Warszawy (1255 r.) 71.75, (drobne) 72.25.

AKCJE: Bank Polski 114.00; Warsz. Tow. 
Fabr cuk.u 55.00; Lilpop 74.00—75.50; Mu- 
drzejów 14.00; Starachowice 57.80—50.00.

Tendencja dla dewiz niejednolita, dla po­
tyczek państwowych, dla listów zastawnych 
i dla akcji utrzymana. W obrotach prywat­
nych 3 proc, renta ziemska (1000 zl) 54.0IP- 
53.50, (500 11) 55.00, (100 11) 44.00-45.00.

GdafisK sprowadza
węgiel niemiecki

Italia na biało
Zielono - biało - czerwona płachta 

italskiej flagi.
Jakże tu Jasno i ładnie. Przyjemne 

wrażenie estetycznej całości. I tu Jak 
wszędzie podział na stoiska, ale nie 
tak wyraźny, a najważniejsze, że 
wszystko utrzymane w jednym bia­
łym kolorze. Środkiem ua jasnych 
postumentach dojrzewają południowe 
owoce ozdobione kwiatami.

Dale] artystyczno wyroby ceramiki 
włoskiej; wazony o szlachetnych 
liniach, patery, figurki. Ceramica 
Sallernitana, Łnapi...

T‘o Jednaj stronie układa się w 
miękkich fałdach sztuczny jedwab i 
wełna z lanitalu, a naprzeciwko... och, 
ślinka napływa do ust na widok ba­
terii butelek w plecionych pod­
stawkach. Bordolino, Chianti, Rufiino, 
Vermouth — nazwy pięknie "brzmią­
ce. Próbować niestety nie można.

A ten szum? To Wzdłuż całej sali 
miniaturowy tor kolejowy, a na nim 
cudownie wykonany model pociągu 
elektrycznego. Gwizdek — pociąg ru 
sza. Śledzą go roziskrzone oczy dzie­
ci i zaciekawionych dorosłych.

Kryształy i świecidełka
Pawilony innych państw mniej efek 

towne: Czechosłowacja — bajeczne 
kryształy, tandetne świecidełka. Nie 
wielką salę obejmują skrzydła samo­
lotu fabryki czeskiej.

Duży napis: „Frele Stadt Danzig** i 
obok maleńkie polskie tłumaczenie. 
Same modele pouurych domów, pla­
styczne mapy miasta, portu, trochę 
ceramiki, wyroby z bursztynu. Wra­
żenie czegoś smutnego i bardzo po­
ważnego. W oczy uderza olbrzymia 
swastyka hitlerowska na krwawym 
polu.

„Deutschland". Potworne, masyw­
ne maszyny. Dział zabawek dla dzle 
ci. Ciekawy to rodzaj zabawek: tan­
ki, samoloty, wojenne, łodzie pod­
wodne, zastępy żołnierzy. To roz­
wija odpowiednio umysł dziecka. — 
Zaczynam odczuwać zmęczenie. Dla 
rozrywki podziwiam futra, meble, ma 
teriały 1 nagle wpadam w objęcia in­
żyniera S.

Tempo’ tempo!
— Gdzie się pani podziała? Jesz­

cze tylko pawilon samochodowy i... 
nagroda (filuternie zmrużone oko).

Tempo! Tempo! Sznur lśniących, 
bajecznych limuzyn. Przeważnie cie­
mne kolory. Maszyny o nowoczes­
nych liniach rwą się naprzód, męczy 
Je ta bezczynność przymusowa. Sto­
ją iednak cierpliwie • pozwalają się 
oglądać ciekawej, często natrętnej pu 
blicznoścl.

Peugeot, Austin, Lancia, Packard, 
Mercedes, Beuz... Chwalą się polskie 
Flaclki, wypinają okrągłe grzbiety 
Steyry.

— Dokąd, dokąd? Napewno do 171 
na górkę? 1

— Nie moja pani, od tego się nie s 
zaczyna. To na deser.

Cóż było robić. Zaczynam zwiedza 
nie wystawy od rzeczy najciężej 
Strawnych dla kobiety — dział Prze­
myślu, metalowy, elektrotechniczny.

— Uwaga wysokie napięcie! — 
trupia główka.

Transformatory, wyłączniki, silni­
ki itd. Gubię się w nazwach dla mnie 
obcych.

Inżynier S. służy niestrudzenie fa- 
clmwymt informacjami; coraz szcze­
gółowiej ogląda jakieś potworne, dla 
mnie bezkształtne kadłuby, metalo­
wych maszyn. Powoli zaczynam się 
orientować, że uie są one wszystkie 
jednakowe jak to się wydawało na 
pierwszy rzut oka. Każda z nich ma 
inne zadanie. Ot, ta na przykład obra 
hiarka, choć tak ciężka i prymityw­
na, wykonuje ogromnie precyzyjną 
robotę.

W powietrzu unosi się ostry, specy 
ficzny zapach metalu. Olbrzymia hala 
drga szumem motorów, brzękiem sta­
li; dźwiękami pomieszanych głosów 
ludzkich. Niech mi kto jeszcze powie, 
że to kobiety najgłośniej i najwięcej 
mówią na widok oglądanych fatała- 
szek. Wierzcie mi. inżynier S. przed 
jakąś „podobno" niezwykłą dłu łowni 
cą, w pawilonie niemieckim, stracił 
niemal głowę. Zapomniał o czasie i 
przestrzeni, dotykał, gładził pieszczo­
tliwie chłodne, szare płaty metalu, 
wpatrywał się aż do znudzenia (moje 
go) w najdrobniejszą śrubkę, by zno­
wu odejść dalej i z odległości oce­
niać to cudo. A ta mina przy tym!

Nie miałam serca wyrywać go z tej 
kontemplacji 1 zwiałam.

Dział chemiczny — perfumeria, kos 
metyki, kryształy, szkło — nie, to nie 
było ciekaw e, nic nowego, moc dro­
biazgów, mało pomysłowe dekoracje, 
rząd kramików, każdy dba o swój 
sklepik, zajadle go reklamując 
wszystko razem stwarza chaos 
przeciętnego widza.

..Niebywałe okazje"
Jeszcze gorszy zgJełk przy wysta­

wach kuchennych drobiazgów.
Stoły zawalone pokrajaną, zczeruia 

łą włoszczyzną, za tym postaci w 
brudnych kitlach, zmęczone, niestru­
dzenie demonstrują jakieś uniwersal­
ne przedmioty tłumowi gapiów, prze 
praszam - zwiedzających wystawę.

... — Szanowne panie, oto nadzwy­
czajna tarka o 5 ostrzach. Pozwala 
ona nam w szybkim czasie pokrajać 
Jarzyny na sałatkę w fantazyjne ka­
wałki gwiazdki, paski, do ozdoby 
półmisków. Jednym ostrzem nacina­
my marcheweczkę ot tak. by po 
tem.„ itd., itd. Cena — jedne 2 zło­
te...

I znowu wszystko od początku mo 
notonnym głosem.

Albo uniwersalny korkociąg, słoiki, 
przyrząd do bicia śmietanki. Majątek 
można stracić na te „okazyjne" dro­
biazgi. niektóre zresztą bardzo po­
mysłowe.
w Dźwięki walca „Francois" To re­
klama fortepianów, obok za ścianą. Z 
kuchni wkraczam do salonów, przy­
siadam gdzie ua taboreciku. Rząd 
lśniących pianin, fortepianów. Otwar­
te wnętrza rysują się szeregiem strun, 
klawiatura biało-czarna, ua niej zwiń 
ne. mocne ręce artysty. Obok pyszne, 
bogate dywany, narzuty, gobeliny, ki 
limy. Światła reflektorów rzucają fan 
tastvezne refleksy

Ale nie. nie wolno tracić czasu, tu 
każda minuta droga Tyle Jeszcze do 
zobaczenia Dość krajowych wyro­
bów. Jadę zagranicę.

INSPEKTOR DO SPRAW 
APROWIZACYJNYCH

Z dniem 1 maja rb. utworzono w centrali 
min. rolnictwa I ref. roln. stanowisko głów­
nego inspektora do spraw aprowlzacyjnych. 
Zadaniem tego inspektora bidzie sprawo­
wanie nadzoru nad właściwym działaniom 
służby aprowizacyjnej w okresach zwykłego 
i zwiększonego (wojennego) zapotrzebowa­
nia. Na stanowisko głównego Inspektora do
spraw aprowlzacyjnycb powołano p. wia- Delegacja Polski wystąpiła na po- 

dysiawa Wróblewskiego. siedzeniu rady z propozycjami Ogra-
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świadków, zeznających w sprawie.
Sąd wyjaśnił świadkowi, że „tu nie 

jest miesjcc" do załatwiania pretensji.
Na tym posiedzenie zakończono.

NICZNYMI, QUASI - TOTAL1STYCZ 
NYMI, NARZUCANIEM NIE TYLE 
PROGRAMU, DO KTÓREGO ZDA­
JĄ SIĘ NIE PRZYWIĄZYWAĆ W 
OGÓLE WAGĘ ILE OBSADY PER­
SONALNEJ ZE ŚRODOWISKA LU-

cbalskim.
TY końcu św. Galstcr wystąpił z pe­

wnymi pretensjami, w związku z kry­
tyką jego osoby przez niektórych

mu i zabita tam dwie kozy. W 
tej samej chwili stary wenecki 
zegar, którego od wielu lat ża­
den zegarmistrz nie umiał na­
prawić, zaczął iść. Znalazł się 
turysta — naturalnie Ameryka­
nin — który „zaczarowany" ze­
gar odkupił od właściciela za 
600 dolarów.

Strata kóz została wiclokrot. 
nie pokryta.

Sądzimy, że najlepiej byłoby dla 
panów' z „Naszego Przeglądu", aby 
tych kwestii na łamach swego orga­
nu w ogóle nie poruszali.

Wywiad Ignacego Paderewskiego 
wywołał w prasie niezwykle liczne i 
donośne echa.

Uważając go za wydarzenie arcy- 
doniosłej wagi, nie zajmowaliśmy się 
pokłosiem prasowym. Nie obcięliś­
my Wielkiej Myśli zamieniać na drób 
ne w ogniu prasowych polemik.

Jeden wyjątek musimy wszelako 
uczynić.

Oto żydowski „Nasz Przegląd" 
ośmielił się nazwać wywiad „ofertą".

Nie będziemy tłumaczyć „Naszemu 
Przeglądowi", że Ignacy Paderewski 
nigdy i nikomu żadnych ofert nie skła. 
dał. Jeśli tak zrozumieli Jego orę­
dzie, to wystawiają sobie tylko odpo­
wiednie świadectwo. Widocznie men

ŁECZENSTWA POLSKIEGO.
Mogłoby się to udać, pisze „Czas": 

„przy innej obsadzie personalnej, 
PRZY NIE EKSPONOWANIU SIĘ 
TYCH, KTÓRYM WSZYSTKO JED­
NO, CZY PÓJŚĆ NA PRAWO, CZY 
NA LEWO, BYLE MASZEROWAĆ 
NA PRZEDZIE".

Aluzje, aż nazbyt przejrzyste 
w stosunku do niefortunnego 
„bandarlogisty" obozu — p. Mie 
dzińskiego — dowodzą, że 
chwyty tego „podmajstra", jak 
go nazywa „Czas" — budzą du 
ży niesmak w poszczególnych 
odłamach sanacji, niesmak — 
połączony z niemałą dozą... 
lekceważenia — dla metod i ce 
lów utalentowanego „machi-

' ANI KOMENTARZE I SZEROKIE E- 
' CHA, JAKIE WYWOŁAŁA, zdaniem

1 naszym, NIE STWARZAŁY POTRZE- ■ 
BY WYJAŚNIEŃ I STAWIANIA 
PRZYBUDÓWEK W ASYŚCIE NIEO- 
CZEKIWANEGO PODMAJSTRA.

Treść samego zresztą wywiadu 
świadczy, że P. WICEPREMIER poza 
tym, co już w Katowicach powiedział, 
na razie NIE MA WIELE DO DODA­
NIA, A TAKŻE I WYCOFANIA.

Każdy tąkże, kto dobrze wczytał 
się w katowicką mowę, mógł łatwo 
ocenić i zrozumieć, że MUSIALA ZA­
SKOCZYĆ TYCH WSZYSTKICH. 
KTÓRZY ZAMIAST SZUKAĆ I DBAĆ 
O MOŻLIWIE NAJSZERSZĄ POD­
STAWĘ DLA ZJEDNOCZENIA NA­
RODOWEGO, ZAJĘCI BYLI—PRZEZ 
WYKLUCZANIE Z ORGANIZACJI, 
PRZEZ REKRYMINACJE RZUCANE 
NA DOTYCHCZASOWYCH KOLE­
GÓW, PRZEZ NARZUCANIE METOD 
QUASI — TOTALNYCH — WŁAŚCI­
WIE ZNAKOMITYM JEJ ZWĘŻA­
NIEM.

TYLKO CI OSTATNI NIE MOGLI 
TAK ŁATWO I TAK ODRAZU 
PRZEŁKNĄĆ innego stylu rozmowy 
ze społeczeństwem i spokojną, trzeź­
wą i bynajmniej nie ekskluzywną kon 
cepcję polityczną konsolidacji narodu 
polskiego.

TYLKO TYM BYŁ POTRZEBNY

8321—48, 9997—14, 10004 —7, 100063— 
30, 10507—8, 10514—15, 10859—5,
10965—25, 11003—33, 11141—40, 11602 
—3, 12447—36, 13210—11, 13256—16, 
14176—5, 15813—42, 16241—31, 17748 
—47, 18159—26, 18716—14, 19082-45, 
19321—34, 19462—26, 19808—3, 19910— 
10, 1996.3—19, 20187—39, 20210—24, 
20266—3, 21173—48, 22541—49, 22828 
-46.

Po 2.000 zł — 675—6, 903—8, 1113— 
12, 1157—38, 1215—14, 1293—14, 1660- 
24, 1721—12, 1774—13, 2005—20, 2086 
-46, 2117—15, 2199—13, 2517—12, 
2566—48, 2882—20, 3258—33, 3327-3, 
3317—47, 3372—15, 3502—22, 3534—44, 
3556—13, 3616—23, 3862—46, 3878—15, 
3908—6, 4100—38, 4282—33, 4369—33. 
4505—6, 4829-44, 5166—15, 5233—42. 
5596—28, 5766—3, 6068—8, 
6254—46, 6463—24, 7382—6, 7402—47. 
7486-23. 76247—14, 8487—7. 8492—23. 
8516-42, 8629—23 8657- 46, 8780—7, 
8909—12, 9198-44, 9353—23, 9364—14, 
9440—28, 9613—23. 9766—48, 9873—15, 
10193—15, 10429—24, 10649—13. 10753 
38, 10828—8, 10865—2, 10879—32,
10952—8. 11036-42. 11122—15. 11126 
—2, 11215—12, 111234—6, 11380—32, 
11843—3, 12227—13, 12229—2. 12459—

42, 12624—33, 12666—6, 12786—22, 
13514—23, 13610—8, 13706-42, 13754 
—47, 13754—24, 13807-32, 14041—33, 
14041—42, 14569—8, 14772-^8, 14787 
—48, 14940—20, 15092—8, 15099—20, 
15265—12, 15313—28, 15744—22, 15854 
—46, 16091—3, 16359—8 , 16500—22, 
16720-44. 16792-6, 16878—24, 17152 
—24, 17163-44, 17170—23, 17261—47, 
17573-7,17574-15, 17587—46, 17620— 
15, 18011—28, 18223—38, 18355—44, 
18541—36, 18571—47, 18756—24, 18903 
—24,18355—44, 18541—36, 18571—47, 
18756—24,18903—24, 18995—38, 190142 
—19182—14, 19196—6, 19457—42, 19479 
—23, 19487—23, 19568—13, 19600-2, 
19604—12, 19801—46, 19852—42, 20191 
—12, 20497—20, 20518—46, 20535—7, 
20644—7, 20875—42, 21052—12, 21807 
—46, 21968—15, 21983—6, 22510—3. 
22558—8, 22891—23, 22988—32.

Po 1.000 zł — 416—61, 555—13, 
814—29, 1136—28, 1204-41, 1233-41, 
1338—13, 1404—28, 1769—41, 1860—41, 
2169—28, 2612—29, 2736—41, 3067—28, 
3086—13, 3388—41, 3766—13, 3813—28, 
3887—25, 4130—28, 4277—41, 4334—25. 
4397—41, 4442—41, 4747—25, 4897—13, 
5257—41, 5346—13, 5381—13, 5573—25, 
5850—25, 6028-29, 6291—41, 7234—29. 
7259—4 L 7289—25, 7829—46, 8007—29. 
8442—28. 8790—41, 9143—25. 9397—25. 
9485—13, 9668—29, 10043—13, 10167- 
48, 10215—46, 10353—41, 10426—28, 
10548—46, 10582—29. 11517—28, 11730 
—41, 11837—41. 11925—46. 12194—46. 
13316-25. 13445—13, 13549—41, 13714 
—28, 13775-41, 13855—41, 14021—13. 
14049—13, 14191—46, 14333—25. 14919 
—25, 14970—25. 15,388—29. 15626—46, 
15646—46. 15792—28, 16623-41. 16787 
—46. 16790—41, 16848—46, 16873—46. 
17087-29. 17251—25, 17363-13. 17504 
—46. 17555—46. 17609—25. 17769—13. 
17933—41, 18329-46. 18348—28. 18875 
—29, 19785—41, 19787-29. 19836—41. 
19959—25. 20458—29. 20499—41. 20522 
—41, 20863—29, 21010—41. 21089—28. 
21714—28. 21783—41.21937—28. 21952 
—46, 22126—13, 22169—29, 22436—29

Czy to jakiś dziwny pech, 
czy też jakiś wielki błąd — 
że co ozon — no to pech! 
a co BB — no to... sąd!

GRYF

Odprawa „Naszemu Przeglądowi”
talność redaktorów tego dziennika nie 
wykracza poza „handlowe" ujmowa­
nie sprawy: oferta, kupno, sprzedaż, 
handel i „faktorne" wyczerpują ich 
cały zasięg myślowy. Jest to ich 
prywatna sprawa i jeśli wystarcza to 
na użytek ich czytelników — to a la 
bouheur — nie mamy nic przeciwko 
temu.

Wypraszamy sobie jednak podobne 
podejście do spraw, które im są zu­
pełnie obce, a przede wszystkim do 
klasyfikowania przy pomocy tych o- 
kreśleń słów takich ludzi jak Ignacy 
Paderewski.

ski.
I w' ten sposób narodziły się po­

prawki do mowy katowickiej, pow­
stało coś w rodzaju przybudówki przy 
okazałym, zwartym gmachu myśli".

„NIEOCZEKIWANY 
PODMAJSTER"

SAMA KATOWICKA MOWA,

ŻYWYM ZAPRZECZENIEM NIE TYL 
KO DEKLARACJI PROGRAMOWEJ 
PŁKA KOCA, ALE I KAŻDEGO IN­
NEGO PROGRAMU O ZABARWIE­
NIU I TENDENCJACH NARODO­
WYCH".

BYLE BYĆ NA CZELE
„Nie wierzymy wiec dalej, mimo 

sukursu wywiadu wicepremiera Kwiat 
kowskiego, aby ZESPÓŁ LUDZI,KTÓ 
RY DZISIAJ OPANOWAŁ OZN, MIAŁ 
JAKIEKOLWIEK SZANSE „BEZPO 
ŚREDNIEGO" ZJEDNOCZENIA SPO welątka" Polski „pomajowej".

W ciągnieniu 3 proc. prem. poż. in­
westycyjne ii emisji wylosowano na­
stępujące premie (pierwsza liczba o- 
znacza numer serii, druga — numer 
obligacji):

500.000 zł — 19997—47. 
125.000 zł — 11750-36. 

Po 50.000 zł — 16279—1, 12412—35.
Po 25.000zł — 10826—15, 20523—15. 
Po 10.000 zł — 217—27, 395—15, 

2697—19, 4095—39, 4044—22, 6984—18, 
8122—50, 7257—39, 9357—38. 9776—32, 
9916—5, 16346—36, 19151—42, 19746— 
13.

Po 5.000 zł — 391—14, 423—27, 
1129—10, 1505—29, 1569—9, 1701—34, 

POTP7FRNVCH pffadm r Mł non 2231—8. 2320—42, 4073—35, 4538—44, POTRZEBNYCH REFORM I NA DRO 5468—16, 5767—20, 5907—43, 6486—7. 
DZE, KTÓRĄ KROCZY. NIE POTRĄ 7071—1, 7156—24, 7427—32, 8074—21, 
FI SKONSOLIDOWAĆ NARODU 
POLSKIEGO".

„Nic dziw nego więc, że p. wicepre­
mier, gdy zabrał głos wreszcie i na 
temat OZN-u i stwierdził, że „Nie 
przez próbę osłabienia autorytetu 
OZN, lecz przez wzmocnienie tego 
autorytetu, wiedzie najkrótsza droga 
do dalszej konsolidacji", zaraz póź­
niej dodał: „Może ona przejawić się 
zarówno w formie bez pośredniego 
zjednoczenia, jak też i porozumienia 
grupow-ego dla osiągnięcia określo­
nych, ważnych celów państwowych".

GRUNT — OBSADA 
PERSONALNA

P. WICEPREMIER DOBRZE WY­
CZUŁ OBECNE NASTROJE I MOŻ­
LIWOŚCI, W PRZECIWSTAWIENIU 
DO KIEROWNIKÓW OZN-u, A PRZE 
DE WSZYSTKIM P MIEDZINSKIE- 
GO, KTÓRZY WIDOCZNIE BEZPO­
ŚREDNIE ZJEDNOCZENIE PRAGNĘ 

LI OSIĄGNĄĆ ŚRODKAMI MECHA-

Większa część przy drzwiach zamkniętych

Umarzanie zaległości podatkowych 
Dalszy ciąg procesu Michalskiego 

Wczorajsza rozprawa nic przynlo- 
s’a żadnych nowych momentów. Ze- 
*®awalj trzej świadkowie, urzędnicy 
•Ministerstwa Skarbu. Rutkowski, Ko- 
’aukowski i Galstcr.

Przed przesłuchaniem świadków 0- 
®r°ńca Michalskiego, adwokat Prager 
kłosił dwa wnioski:

W Pierwszym prosił o zbadanie, w 
akich okolicznościach nastąpił wy- 

•*żd adw. Groskopia do Palestyny. 
”dw. Groskopf jest tą osobą, o któ- 
rel mówi się ciągle w procesie. Był 
radcą prawnym „Frampolu" i stale in- 
erwcniował w ministerstwie w spra­

wach pewnych firm, które miały ko­
rzystać z ulg. Według posiadanych 
przez obronę informacji adw. Gros- 

°Pf uzyskał normalny paszport za­
graniczny w roku 1934 i jest obcc- 
Bie dyrektorem izby przemysłowo- 
andlowej palestyńsko-polskiej. Adw. 

’4roskopf figuruje nadal na liście ad­
wokatów, jako będący na urlopie.

Prokurator wyjaśnia, że nie było
Żadnego dochodzenia.

Wniosek o zbadanie okoliczności
. _ , , . vuva*- 1'il. vuvav, tnuoiALA zna

Ylazdu Groskopia został przez sąd LEŻĆ JAK1Ś Sp0SÓB WYJŚCIA T 
rzucony- ^PRZERWANIA KŁOPOTLIWEGO
W drugim wniosku adw. Prager MILCZENIA.

’’rosił o zażądanie akt sprawy dyscy- j A DIIRI .„„ctv

pUnarnej przeciwko b. urzędnikowi i ILRKA„PUBL1CYSTY 
‘Ministerstwa Skarbu, Kostrzewskie- i * POLIT1KA

Zdaniem obrony prokurator wy-I -Publicysta i polityk", mistrz takiy- 
Wołuje ciągle „ducha" Kostrzewskie- ki 1 W Polityczne! i z tej sytuacji 
*>• Nazwisko to przewija się również | znajduje wyjście. Oto WŁAŚNIE JE- 
briez cały przeciąg procesu. Kostrze-1 MU, MILCZĄCEMU KOMENTATO- 
Wski miał być tym złym towarzy-) ^®WI MOWY KATOWICKIEJ, udzie 
s‘"em dla Michalskiego. Obrona pro- la zwiadu wicepremier Kwiatkow- 
S* o stwierdzenie, że Kostrzewski był 
resztowany, że prowadzono przeciw 

*‘0 niemu dochodzenie karne, które za 
*ończyło się rozprawą sądową i wy­
ciem... uniewinniającym. Sąd zgo- j 
^'ł się na wniosek obrony 1 postano-

ustalić powyższe okoliczności.
Znaczna część świadka Rutkowskie [ 

ko> h. naczelnika wydziału w depar- 
a,neucie podatkowym odbyła się 

”rzy drzwiach zamkniętych.
Z zeznań na rozprawie jawnej wy- 

n,lsa> że dyr. Koszko był o wszystkim 
stale informowany przez św. Rutkow- 
^'ego, że nic nie było ukrywane 
brzed dyrektorem Koszko.

W sprawie firmy Cwejko izba skar­
ga proponowała spłatę zaległości 

Podatkowych w ratach po 15.000 zło- 
Ych — wniosek Michalskiego opiewał 

raty po 2.000 złotych. Ostatecz- 
”le zaś rozłożono zaległość na raty 
Po 5.000 zł. Cala zaległość wynosiła 
*80.000 złotych.

Towarzystwu GTP Michalski usiło­
wał umorzyć zaległość. Zdaniem 
Swiadka Rutkowskiego sprawa uma- 
’żanja zaległości nie należała do kom- 
et®ncj| Michalskiego. Św. Rutkowski 

^zedł z tą decyzją Michalskiego do 
yr. Koszko. który zmienił w tym 
Uchu. ażeby nie umarzać zaległości. 
Swjadek Kolankowski zeznawał 

rzY drzwiach zamkniętych.
«’ako ostatni zeznawał św. Galster. 
"iadek ma specyficzne zapatrywa­
ła na udzielanie ulg podatkowych w 
Sole i na ten temat wyłuszczał swo- 

® opinie. Z Michalskim nie stykał się. 
*wiadek wyraził się o dyr. Koszko, 

był „manekinem" w biurze i kon- 
nt był, że może się wyręczać Mi-

WYWUD I POWTÓRZENIE TEGO, 
CO MOGLI ODRAZU ZROZUMIEĆ 
WYWNIOSKOWAĆ".

SPOŁECZEŃSTWO 
OCZEKUJE... CZYNÓW 

„Społeczeństwo zaś i opinia publi­
czna po mowie katowickiej oczekuje, DZI, KTÓRZY DOTYCHCZAS BYLI 
zdaniem naszym, zarówno rozwinięcia 
i uzupełnienia wyraźną treścią progra 
mu, którego zarys p. wicepremier 
przedstawił, jak przede wszystkim 
najlepiej przekonywujących faktów 
czynów".

„SPOWODOWANIE" 
P. WICEPREMIERA.

„Tego, omawiany wywiad z redak­
torem naczelnym „Gazety Polskiej" 
nie daje. Natomiast NARZUCA SIĘ 
PO PROSTU SPOSTRZEŻENIE, ŻE 
CELEM JEGO BYŁO SPOWODOWA 
NIE P, WICEPREMIERA, ABY ZE- 
CHCIAL COŚKOLWIEK POWIE­
DZIEĆ TAKŻE O ROLI I ZNACZE­
NIU OZN-U.

Z NIEBYLEJAKIM BOWIEM PRZE 
RAŻENIEM MUSIAL P. MIEDZlN- 
SKI STWIERDZIĆ, że w całej, bar- 

1 dzo obszernej mowie, wygłoszonej na 
j zebraniu ozonowym w Katowicach, O 
SAMYM OZONIE Z UST P. WICE- 
PREWERA NIE PADŁO NAWET 
SŁOWO. Dla nas fakt ten świadczył 
tylko że p. wicepremier cbciał mó­
wić istotnie „z potrójnym realizmem".
„CHOĆ SŁÓWKO O OZN"
„Nic dziwnego, że w tej sytuacji 

MUSIAL DO P. WICEPREMIERA 
PRZYBIEC P. MIEDZINSKI I PRO- 
SIĆ USILNIE: NA MIŁOŚĆ BOSKĄ. 
NIECH PAN POWIE O OZONIE, TAK 
NIE MOŻNA NAS POZOSTAWIAĆ. 
Tymczasem p. wicepremier na razie 
niewiele miał do dodania do mowy 
katowickiej, a TYM BARDZIEJ NIC 
DO WYCOFANIA".

. NIC NOWEGO
„Dowiedzieliśmy się więc tego, co 

JUŻ WYNIKAŁO Z MOWY KATO­
WICKIEJ, że „wszyscy ponosimy od­
powiedzialność za losy Polski", że 
„ideą ograniczenia bezwartościowych 
politycznie sporów, idea zaprzestania 
rozgrywek podjazdowych, czy dy­
wersji zyskała w społeczeństwie wiel 
kie zrozumienie", że „idzie o przepro 
wadzenie reform głębszych, potęgują­
cych siły i spoistość państwa i naro­
du polskiego, tworzących podstawy 
dla stabilizacji stosunków na dłuższy 
okres".

TEGO OZN NIE ZROBI!
,J)la każdego dzisiaj jasnym 

iest. że DZISIEJSZY OZN, NIE JEST 
W STANIE PRZEPROWADZIĆ TAK

„Przybudówka” do mowy katowickiej
Pod tym tytułem omawia 

„Czas" wywiad uzyskany przez 
p. Miedzińskiego od wicepremie 
ra. Czytamy tam m. in.:

„TYLKO PRASA OZONOWA, DY­
RYGOWANA PRZEZ P. MIEDZIN- 
SKIEGO, ZACHOWAŁA WOBEC KA­
TOWICKIEJ MOWY WICEPREMIE­
RA KWIATKOWSKIEGO ZASTANA­
WIAJĄCE MILCZENIE. To wyjąt­
kowe zjawisko, musiało wywołać sze 
reg komentarzy i przypuszczeń, aż do 
stwierdzenia niezgodności poglądów' 
między wicepremierem i obecnymi I 
kierownikami OZN-u włącznie. PRA­
SA OZONOWA W TEJ SYTUACJI, 
CHCĄC NIE CHCĄC, MUSIALA ZNA

Wybuch wulkanu
uruchomił zamarły zegar

Wiadomo, że wybuch wulka_ 
^5 albo trzęsienie ziemi nieraz 
jP’ywa na zatrzymanie się ze- 
ara. Tymczasem nieporówna- 

r?adszy, wprost odwrotny 
Ypadek zdarzył się na wyspie 
p Or*no we Włoszech. 

z ostatnim wybuchu lawy 
ła j’kanu tejże nazwy wylecia 
ęjj °'brzymia skała, która spa- 

4 na podwórze pewnego do-
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Przyślij próbkę pisma, datę urodzenia

Poznaj swoje przeznaczenie
Pani In-Tao odpowiada naszym czytelnikom

RADIO

. , ,— ---------------:--------- , • fiyiyi 19.uu Keporioj; la.is wiau spoiiowi
ne i badania charakteru ludzkiego. 15.20 Trio p. r.; 18.00 Płyty; 18.15 Recital 
Pismo Pana wykazuje dość dużą W0- *P’«w«*Y Frenclsjki Plattówny; 18.40 Płyty, 
le. wice mniej będzie w życiu rozte-l”“ punków2215 "pi?^ 
rek. Pismo wykazuje duże zdolności JJ.so Muzyka taneczna; 25.50 Płyty.

WARSZAWA II.

Danuta P. M. S. Typ Skorpiona. 0- 
gólna charakterystyka wyżej. Całkiem 
na pewno dostanie Pani maturę.Proszę 
w to mocno wierzyć. Jest Pani bar­
dzo zdolna, tylko trochę więcej pil­
ności. Owszem, dobrze Pani zrobi zo­

stając w przyszłości instruktorką 
IWF. Da to Pani duże zadowolenie. 
Całkiem na pewno wkrótce będzie 
przy Pani ktoś oddany i wierny. Za 
miły list bardzo dziękuję, p. Danutko. 
Proszę mię odwiedzić, wtedy powiem 
Pani więcej. Na razie proszę przyjąć 
radę, dużo, dużo więcej wiary w sa­
mą siebie.

opera

.Travlata'* opera Verdlago. 
Bruksela flam. Koncert muzyki rozyj-

M. Z . A. Typ Wodnika. Wodników 
ców cechują wahania, więc albo dużo 
optymizmu albo dużo pesymizmu. Lu­
dzie tego typu są uprzejmi, towarzys 
cy (kwestia przyjaźni jest dla nich 
bardzo ważną). Hołdują postępowi. 
Na ogół umysły wynalazcze z polo­
tem fantazji. Uzdolnienia okultystycz

Sztokholm. ,,Faust" opora Gounoda. 
Radio Paris. Koncert nocny.

Piątek 6.5.1938 R.
WARSZAWA I.

.Kiedy ranne wstajo zorze'*: 6.20

19.10 Królewiec. „Kawaler srebrnej róży" 
opera R. Straussa.

20.00 Beromuenster. „Luiza Miller' 
Verdi ego.

20.00 Lipsk.
20.00

sklej.
20.50
25.00

artystyczne, sanowczo proszę pójść najciekawsze audycje zagraniczne: 
W tym kierunku a na pewno zdobędzie 18.55 Wiedeń. „Faust * opera Gounoda (tr 
Pan sławę. Zdrowie brata poprawi z opery).

SOBOTA, 7.5.1938 R.
WARSZAWA I.

5.15 „Kiedy ranne wstaję zorze"; 4.20 
Gimnastyka; 6.40 Płyty; 7.00 Dziennik poran­
ny; 7 15 Płyty; 8.00 Audycja dla szkół; 11.15 
Audycja dla szkół; 11.40 Płyty; 11.57 Sygnał 
ezasu; 12.05 Audycja jsołudnlowa; 15.50 Wla 
domotci gospodarcze; 15.45 Słuchowisko 
„Figle wiosennego wiatru"; 16.15 Koncert 
rozrywkowy; 16.50 Pogadanka aktualna; 17.00 
Transmisja anboteństwa majowego z kate­
dry w Kielcach; 18.00 Wlad. sportowe; 18.10 
Pogadanka społeczna; 18.15 Piosenki w wy­
konaniu ludenne Boyer; 18.55 Audycja dla 
wsi; 12.00 Ziemia kielecka braciom za gra­
nica; 21.45 „Historia z psem" groteska ma­
gistracka; 22.00 Konkurs chórów regional­
nych; 22.55 Marsze i tańce z operetek; 22.50

Kto chce poznać swoje war-i się. ale potrwa to jeszcze kilka mie- 
tości i uzdolnienia na podstawie' sl^y- 
analizy grafologicznej lub astro 
logicznej niech przyśle pod ad­
resem naszej Redakcji z zazna­
czeniem ,.IN - TAO** orńbke 
swc ’o "isma. względnie dokład 
na date urodzenia załączając 
na koszty 50 groszy w znacz­
kach oocztowvch.

Dla prenumeratorów naszych 
uzyskaliśmy również zniżkę 50 
proc, za wizyty osobiste u p. 
IN-TAO (za okazaniem kwitu 
za prenumeratę za m-c bieżą­
cy).

Pani IN-TAO przyjmuje przy 
ul. Wspólnej 12 m. 18 od 10 ra­
no do 14 i od 16—18.

6.15 ______ ____  ____ , ____  .
Gimnastyka; 6.40 Płyty; 7.00 Dziennik po­
ranny; 7.15 Płyty; 8.00 Audycja dla szkół; 
11.15 Audycja dla szkół; 11.40 Płyty; 11.57 
Sygnał czasu; 12.05 Audycja południowa;
15.50 Wlad. gospodarcze; 15.45 Ogień iwy- 
ciążył wodę — pogadanka; 16.00 Rozmowa 
z chorymi; 16.15 Koncert; 16.50 Pogadanka 
aktualna; 17.00 Rola kobiet w gospodarce 
aprowlzacyjnej kraju; 17.15 Recital fortepia 
nowy; 17.50 Przegląd wydawnictw; 18.00 
Wiad sportowo; 18-10 Płyty; 18.55 Audvcla 
dla wsi; 19.00 „Zemsta" komedia Al. Fredry;
20.50 Piosenki w wyk. M. Fogga; 20.45 Dzien­
nik wieczorny; 21.00 Koncert symfoniczny; 
22.10 „Kalejdoskop"; 25.00 „Uzdrowiska 
polskie"

WARSZAWA II.
15.00 Płyty; 14.00 Parę Informacji; 14.10 

Płyty; 15.00 Reportaż; 15.15 Wiad sportowe-

15.

LEKARSKIE
Przychodnia Specjalna dla chorych na

PŁUCA i SERCE
ul. Marsz. Focha 3. tel. 3.00-22. Rent­
gen. Odma sztuczna. Porada wraz z 
irześwietleniem. Czynna od 12—8 w

Wezwania na miasto (007)

SPECJALNA przycb. dla chorych na
DPI If A oorada wraz 1 I LULA prześwietleniem
W-wa. Marszałkowska 49; tel. 9.00-09,

godz. 10-13-7 (0011)

-Specjalno 7filarłL-ś a * *Z E
łącznicą choróo ŁUsCjuK., WATH0BV 
i przemiany materii. Prześwietlenia, 
analizy, wizyty na miasto. Marszał­
kowska 99. Od 9 do 8* w Niedziela

10 - 1. Telefon 9.79-09. (004)

med. ŹURAKOWSKi
WENERYCZNE, skórne, płciowe. — 
Kobiety przyjmuje lekarka Dr. A 
RATAJ. CHMIELNA 25. 8 r. - 8 w 
Niedz. do 1-ej. GABINET ELEKTRO- 
ŚWIATŁOLECZNICZY. Diaterma - 

krótkie fale. d‘ARSONVAL i in.
(0013)

32 ELEKTORALNA 32
przy Chłodnej

WENERYCZNE. PŁCIOWE i SKÓRNE
Krótkie fale od godz. 9 r. do 9 wiecz. 

(045)

Przychodnia specjalna dla chorych os
PŁUCA< SERCE
SENATORSKA 28'30. Rentgen. Odnu 
sztuczna. Elektrokardiograf. Porada 
wraz z prześwietleniem. Wezwania 

na miasto TEL 5.95-’’ <001

M LECZNICA AA 
-CHŁODNA -

Choroby WENERYCZNE, Skórne. Mo 
czopłciowe, Światłolecznictwo

Codziennie od 9 r. — 9 w. w niedziele 
vieta do godz. 1-ej p< poł (006*

gECZNICA wyłącznie di.

REUMATYKfiW
ARTRETYKÓW

czynna od 10—1 i 4—6. Wierzbowa 11
(01)21

15.00 Płyty; 14.00 Par, lnformae|l; 14.10 
i Ostatnia wlad. dziennika wieczornego, 
j Płyty; 15.00 Pogadanka aktualna; 15.10 Wis- 
i domości sportowe; 15.15 1000 taktów muzvkl; 
I 18.00 Koncert popularny; 19.00 Muzyka lek- 
I ka; 19.55 tycie kulturalne stolicy; 22.00 
I „Walt Whitman" kwadrans poetycki; 22.15 

Koncert symfoniczny; 25.05 Muzyka taneczna.

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE ZAGRANICZNE:

20.50 Radio Paris, „le roi d'Ys" opera lalo
20.55 Softens. Koncert symfoniczny.
21.15 Luksemburg. Koncert symfoniczny.

NIEDZIELA, 8.5.1938 R.
WARSZAWA 1.

8.00 „Ave Maria"; 8.05 Dziennik poranny; 
8.15 Audycja dla wsi; 9.00 Transmisja nabo­
żeństwa z Jasnej Góry; 10.50 Płyty; 11.50 
Pamiątki polskie w Dreźnie — reportaż; 
11.57 Sygnał czasu; 12.05 W. A. Mozart: Re­
quiem; 15.00 Przegląd kulturalny; 15.10 „Pa- 
lestrancl lubelscy" fragment z „Pamiątek 
Soplicy"; 15.50 Muzyka obiadowa; 14.45 Au­
dycja dla wsi; 15.45 Audycja dla dzieci; 
16.05 Koncert solistów; 16.45 „Co bądziemy 
nosiły w lacie"; 17.00 Koncert rozrywkowy; 
19.00 „Kapelusz słomkowy" wodewil; 19.40 
słynni wirtuozi; 20.40 Przegląd polityczny; 
20.50 Dziennik wieczorny; 21.00 Wladomoici 
sportowe; 21.15 „Kapelusz słomkowy" cz. 
II; 22.05 Opowieść o Wegnerze; 22.50 Ostat­
nie wiad. dziennika wieczornego.

WARSZAWA II.
14.45 „tucja z lammermoor" opera; 16.05 

Felieton aktualny; 16.15 Zespół salonowy 
Wiesława Wilkosza; 22.00 Muzyka taneczna 
polskich kompozytorów; 22.55 Muzyka ta­
neczna.

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE ZAGRANICZNE:
16.00 Mediolan „Napój miłosny" opera 

Donizettiego (tr. z Wenecji).
20.00 Bruksela flam. „Mikado" opera Sulli- 

vena.
20.50 Strasburg. „Ruth" oratorium Francka. 

i 21.50 Droltwleh. „Noce nad Mlsslssipl" — 
płatni murzyAskle.

TEATR, MUZYKA, KUMO
WIELKI: „Manewry jesienne".

NARODOWY: „Cyrano de Bergerac" Ro- 
standa w reżyserii I z udziałem Jerzego le­
szczyńskiego.

POLSKI: „Cezar i człowiek" A. Nowaczyń- 
sklego.

LETNI: „Dama od Maksyma" w ret. Nie- 
wiarowicza z Mirą Zlmińską, Zniczem I Gra­
bowskim.

NOWY: „Dar poranka" Forsano w rot. 
Cwojdzińskiego z Różyckim I lubieńską.

MAŁY: Komedia MaurlaCa „Asmodeusz" 
w reżyserii I z udziałem Marii Przybylko-Po- 
tocklej.

ATENEUM: Codziennie „Szóste plątro" » 
ret. Perzanowskiej z Jaraczem na czele za 
spotu.

MALICKIEJ: „Jastrząb wśród gołąbi 
A. Hertza.

KAMERALNT: Codziennie „Niewiniątko" 
Wielka REWIA, „D-ioeK' z rerlnerem. 
MALE QUI FRO QUO: Rewia „Skąd swąd' 
CAFE CLUB: Szopka polityczna.
INSTYTUT REDUTY (Kopernika 56-40): K0 

media Cwojdzińskiego „Teoria Einsteina"-
ROSYJSKIE STUDIO DRAMAlYCZist. 

rza" Ostrowskiego.
8.15: „Krysia leśniczanka”.
FILHARMONIA: Dzii na koncercie symf0' 

nlcznym wystąpi jako solista mistrz fortepl* 
nu Józef Hoffman I czarować bądzle »•’ 
grą, odtwarzając koncert fortepianowi 
a-moll Chopina i koncert g-dur Beethoven0' 
Towarzyszyć wielkiemu wirtuozowi bodu 
orkiestra Filharmonii Warszawskiej pod or 
rekcją Mieczysława Mierzejewskiego. Cia* 
orkiestrową dzisiejszego koncertu wypełnił- 
roemat symfoniczny „Don Juan" R. SI,8U*’, 

uwertura do opery „Wesele Figara" M« 
zarta.

sina oznaczono gwiazdką rozpoczynają se­
anse o godz. 5-aJ. Pozostałe o godz. 4-ej.

KINA ZEROEKRANOWE.
ATLANTIC (Chmielno 55): „Nancy Steele 

zginąlo". '
♦ BAŁITK (Chmielno 9): „Pom Walewska' 
CAPITOL (Marszałkowska 125): „Wrzos".
o CASINO (Nowy Świat 50): „Przygoda 

pod Paryżom".
COLOSSEUM (Nowy Świat 19): „Mocni lu­

dzie".
♦ EUROPA (Nowy Świat 65): „Obcym 

wstąp wzbroniony".
♦ IMPERIA! (Marszałkowska 56): „Płynne 

złoto".
PALLADIUM (Złota r): „Penstonarka"
PAN ((Nowy świat 46): „Za zasłoną".
+ RIALTO (Jasna 5): „świat m:wi o nas".
♦ ROMA (Nowogrodzka 49): „Za cudze 

winy”.
SiTLOWY (Marszałkowska 112): „Zbłądzi­

łam".
o STUDIO (Chmielna 7): „Szalona Claudat- 

te".
ŚWIATOWID (Marszałkowska 111): „Żółty 

ol rat".
VICTORIA (Marszałkowska 106): „Kobiety 

nad przepaścią'.

ACRON (Źelaina 64): „Dziki Zachód" I „Z 
Adriatyku na Bałtyk".

ADRIA (pl. Teatralny): „Fortancerkl”.
AMOR (Elektoralna 45): „Droga do Rio" I 

„Daj ml ł«n smee"
« ANTINEA (Żelazna 51): „Pani minister 

tańczy" I „Miły złego początek".
AS (Grójecka 56): „trądowata" i „Ordynat 

Micho rowskl".
BIS (Elektoralna 21): „Kapitan Taylor" i 

M’"—mówiły dom".
CZARY (Chłodna 29): „Ślepy zaułek" I nad 

program.
o EDEN (Marszałkowska 51): „Trójka hul- 

talska" I film kolor.
ELITE (Marszałkowska 81-a): „Trądowata" 
„Ordynat Michałowski".
FAMA (Przejazd 9): „Płynne złoto”.
SEMINn łlmtrno 55): „Ostatni alarm".
FILHARMONIA (Jasna 5): „Kslątą X".
FLORIDA (telazna 61): „legia zatraceń­

ców" I „Miłość cygana".
FORUM (Nowinlarska 14): „Dzlewcząta z 

Nowolipek" i „Co miłość może".
HELIOS (Wolska 8): „Dziewczyna szuka mi­

łości" I dodatki
HOLLYWOOD (Hoża 29): „Fabryka snów".
HASIA iWoiSKa 44): „voy switno ozy

rURATA (Krakowskie Przedmieście 46)'
„Skłamałam". „ •

KOMkiA (Chłodna 49): „Czar cyganerii' 
rewia.

KINO PARAFII SW. ANDRZEJA: „Barbar0
Radziwiłłówna".

o MAJESTIC (Nowy Świat 45): „Znachor 
o MARS (Pi. Inwalidów): „Dzieweząta 

Nowolipek" i „Zdemaskowany bohater".
MASKA (leszno 78): „Czarownica i »a'ew

Eh"

15"

> „Adieu".
METRO (Smocza 15): „Dzieci ulicy" i „NI0 

winnle tie zaczęło".
MEWA (Hoża 58): „Cienie przeszłości"- 
o MIEJSKIE (Hipoteczna 4): „Hiszpans*' 

motyl".
MUCHA (Długa 10): „2 dni w ra|u" i kolo' 

dodatki
NOWA TOMBOLA (Marszałkowska 54): „N0 

rodziny gwiazdy" I ..Saratoga".
♦ PRASKIE OKO (tvqmuntowska 18): „M» 

tura" i „Północ wela".
«. POPULARNY (Zamojskiego 20): „Yoshi 

wara" I rewia.
PRAGA (Targowa 71): „Wlązleń królewski" 

I dodatki
RAJ (Czerniakowska 191): „San Francisco 

i „Dymsza w polskim filmie".
RENA (Długa 9): „Ordynat Mlchorowśkl 

"<RO’'r (Wolska 14): „Robert > Bertrand" 

i dodatki.
RIWIERA (Leszno 2): „Bunt załogi" I 

datki.
SSINRS (SnnałO’«ka 29): Hurarmn" 
SOKÓŁ: (Marszałkowska 69): „Doktór 

gel" I „Morze Adriatyckie".
SORENTO (Xrvosia 44): Dorożkarz Nr

I ,.Trzv małe wilczki'*.
ŚWIAT (Suslma 4): „Strzelec z Bengali' •
SYRENA (Inżynierska 7): „Zbieg z »«" 

0t.~i Hi-TDanlr**.
ŚWIT (Nowy Świt 12): „Romenłyczny w1’’ 

lioner".
TON (Puławska 70): „Trędowata’* i „Ordv' 

nat Michorowski". ..
TRIANON (Sienkiewicza 8): „Panna Mania 

i „Kral miłości".
UCIECHA (Złota 72): „Królowa przedm,e’ 

ścia" „
UNIA (Dzika 2): ,.O czym marzą kobiety 

i rewia ■ .
WANDA (Mokotowska 78): ,.Zycie ulicy

rewia.

informacje o filmach dozwolonych d!9 
młodzieży — telef. 7-11-25.

Nowilnks teotraine
JÓZEF HOFMAN W FILHARMONII

Dziś w piątek wystąpi w Filharmonii wiel­
ki pianista Józef Hofman i wykona z towa­
rzyszeniem orkiestry koncert e-moll Szopena 
i koncert g-dur Beethovena. Orkiestrą pro­
wadzi Mieczysław Mierzejewski. Cząść or­
kiestrową wypełnią: „Don Juan" R. Straussa 
i uwertura do op. Mozarta „Wesele Figara". 

„SERCE" BERNSTEINA
Teatr Nowy dziś w piątek dnia 6 maja 

wystawia najnowszy utwór H. Bernsteina 
„Serce". Bernstein do typowej sytuacji trój­
kąta małżeńskiego wprowadza nowy motyw 
twórczej sity serca I każę zwydąsklej uczu­
ciowości triumfować nad każdą sztuczną 
kombinacją życiową.

„Serce" reżyseruje Stanisława Wysocka, a 
obsadą stanowią: Smosarska, Kotcleszanka,

Wasiutyńska, Brydzińskl, Wesolowski, I Eli' 
wiński; dekoracje Jarockiego.

NIEDZIELNE POPOŁUDNIOWKI.
Teatr Narodowy gra w niedzielą o 9- 4 

p. p. po raz pierwszy no przedstawieniu p0' 
potudniowym „Dar poranka", uroczą kom«* 
dlą włoską, cieszącą sią dotąd wybitny01 
powodzeniem na scenie teatru Nowego; * 
rolach głównych z lubieńską I Różyckim.

Tatr Nowy gra w niedzielą dwukrotnie, *)• 
o g. 4 p. p. i o g. 8 w. nowość „Serce" Ber0 
Steina w obsadzie: Smosarska, Kośdeszan*0 
Wasiutyńska. Brydzińskl, Wesolowski I *lł' 

wiński.
Teatr letni gra w niedzielą o g. 4 p. 8' 

kapitalną „Damą od Maksyma" z Zimlńsk4' 
Żabczyńskim i Zniczem na czele.

Valentine Wil’ams 5

ZA ŻÓŁTYMI 
DRZWIAMI

Przekład autoryzowany z attgloltklego
KAROLINY CZETWERTYtiSKIEl

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI: 
Alina Imaesmore odwiedza swego przyjaciela Barry Swete'a. 

Nie wie, że człowiek ten jeszcze dziś umrze.
W domu Rosswey'ow panuje dziwny nastrój: Rodney podej­

rzewa swą szwaglerką Gerry, te zdradza swego mąta Shoita, 
przebywającego w Afryce, właśnie z Barrym Swete.

Alina I lady Julia Rossway wracaja z przyjąda na królewskim 
dworze.

Późną nocą, po obowiązkowej fotografii, Alina przypomina 
sobie, te obiecała Barry'emu pokazać mu slą w dworskiej su­
kni. Wstępuje więc doń na chwilą.

Zadzwoniła. Drżący dźwięk zmieszał się z głu­
chym uderzeniem bijącego zegara. W mieszkaniu 
cisza, jedynie słabe odgłosy przejeżdżających w 
nocy samochodów dochodziły uszu Aliny. Czyżby 
Swete już się położył? Jaka szkoda! Ale czemu nie 
zgasił światła? Zadzwoniła jeszcze raz. W tej chwi 
li usłyszała za drzwiami lekkie skrzypienie podło­
gi, które się nagle urwało. Alina cofnęła się i spoj­
rzała na szybę nad drzwiami. Już nie przebijało 
przez nią żadne światło. Pierwszym wrażeniem by­
ło uczucie strachu, potem podświadomy wstyd ją 
ogarnął, że w tej chwili znajduje się tu w balowej 
toalecie.

— Za późno — pomyślała. — Odwróciła się ku 
•S-Chodom. xeką szukając balustrady, by znaleźć o-

parcie i uchwyciła ją na czas, noga jćj się poślizgnę 
ła na dziwnie gładkim podeście. Odzyskawszy ró­
wnowagę zeszła na dół. Jeszcze raz z ulicy spoj­
rzała w okna mieszkania Barry'ego. Chiała się u- 

; pewnie co do tego światła..— rzeczywiście zgasło. 
Podeszła do samochodu.
— Jedziemy do ambasady — powiedziała do szo 

fera.
Ten ostatni spojrzał nagle na suknię Aliny:
— Przepraszam panią — rzekł i urwał, bo pomię- 

. dzy nimi stanęła smukła postać Rodney'a. W spor- 
I towym ubraniu, miękkim kapeluszu na głowie, trzy 
mał fajkę w zębach.

— Co ty tu robisz w tym stroju? — zawołał zdzi­
wiony i nagle krzyknął: — Ależ na miły Bóg! Jak 
twoja suknia wygląda?

Wykręciła się do światła i spojrzała w dół.
Na białym jedwabiu widniały ciemne lepkie pla­

my. Batystową chusteczką, którą trzymała w ręku, 
usiłowała wytrzeć zabrudzoną suknię.

— Krew! — zawołała na Rodney'a.
— Rzeczywiście, krew, skaleczyłaś się?
Zaprzeczyła ruchem głowy i rzekła oglądając su­

knię na wszystkie strony:
— Nic mi nie jest, tylko poślizgnęłam się na scho­

dach, ktoś zapewne...
Przerwał jej szofer, który podbiegł, pokazując na 

pantofelki. Były także przesiąknięte krwią.

ROZDZIAŁ IV.

W domu za żółtymi drzwiami.
Nikłe światło latarni ulicznej padało na białą, jak 

suknia twarz Aliny. Wykwintna dama w dworskiej

toalecie stała załamując ręce, z oczami utkwionymi 
w ziemię z wyrazem niezmiernego przerażenia.

— Gdzieś się tak mogła zaplamić? — zapytał Ro­
dney.

Wpatrzona nieruchomo w swe poplamione trze­
wiczki, odrzekła nieśmiało:

— Nie wiem... na schodach... może...
Młody człowiek pokazał fajką żółte drzwi.
— Tu mówisz, u Barry'ego?
— Chcialam... — Rodney przerwał jej żywo:
— Byłaś u Barry‘ego?
— Tylko u progu. Nie mogłam wejść. Obiecalaffi 

mu pokazać się w dworskim stroju i Gerry miała m> 
towarzyszyć, ale nie dotrzymała słowa.

Po chwili dodała przygłuszonym głosem:
— O, Rod, Rod, co się mogło stać?
— Poczekaj tu — odpowiedział, a sam wszedł do 

domu.
Po chwili zawołał na szofera:
— Giles, przynieście latarkę.
Szofer w milczeniu wyciągnął latarkę z pochwy 

w drzwiczkach samochodu i znikł za żółtym’ 
drzwiami.

Alina szła za nim, drżąc cała. Nagle zabłysły przed 
jej oczami oświecone latarką elektryczną żółte drz\Yi 
mieszkania Barrv'ego. Rodney'a. zasłoniętego szero­
kimi barami szofera, nie widziała. Usłyszała tylko 
krzyk i chrapliwy głos.

— Wszystko krwią zalane! — i odpowiedź szo­
fera:

— Ciekawe, spod drzwi.
(Dalszy ciąg nastąpi)



7 Francji go deportowali

W Polsce upilnowali
Nieudane występy włamywacza

dzisiejsze] rozprawie.so-

komisariatu i gra swoją 8

Pogoda
o

których fundacjach.

infor-

PAMIĘTAJ 0 BEZROBOTNYCH

Zasądzony wniósł kasację, lecz Sąd 
Najwyższy skargę kasacyjną oddalił, 
wobec czego wyrok skazujący fabry­
kanta rozwodów uprawomocnił się.

jednak na 
już jakoś 
rosnącymi 
wydostać

w sytuacji. Nie było innej ra 
sadzać na kozioł policjanta, 

odstawił kobyłę z dryndą do 
Za takowę dezercję sąd sta-

jednak ma swój koniec, 
także skończyć komedia

adwo- 
inter-

mi-
po-

przystąpili do dokonania podkopu do 
miejscowej kasy spółdzielczej.

Jednak policja była na tropie szaj­
ki i w decydującej chwili całą trój­
kę zdemaskowano. W mieszkaniu Za 
lewskiego na Krzywym Kole znale­
ziono kilka gotowych już planów do 
włamań do różnych kas na prowincji.

z rozpaczy i poplątał adresy: zamiast 
wysłać depeszę do swoich szwagrów, 
wysłał je do swoich własnych braci.

Ale pomimo tego wyjaśnienia Wła­
dysław i Jan Kubalscy obili brata. 
Wywiązała się większa awantura. Po­
licja interweniowała, sporządzając 
protokół przeciwko bitnym Kubal- 
skim. Sprawę rozsądzi sąd starościń­
ski.

Na bruku warszawskim zjawi! się 
fałszywy przyjaciel ■ zwierząt Berek 
Lorber z Maciejowic w powiecie ko- 
welskim. Wszystkie zwierzęta w o- 
kolicy Maciejowic cieszyły się wzglę 
darni Lorbera. Niech tylko jakiś woź- 

W dalszym ciągu pogoda słoneczna 
przejściowym wzroście zachmurze­

nia w godzinach popołudniowych. Po 
chłodnej nocy dniem temperatura nie 
powyżej 15 st. Wiatry zachodnie, na 
wybrzeżu umiarkowane, poza tym 
słabe. Widzialność rankiem miejsca­
mi osłabiona z powodu przyziemnych 
mgieł, w ciągu dnia dobra.

francuskim deportowano go do Polski 
jako uciążliwego cudzoziemca. Poli­
cja warszawska wzięła go z miejsca 
na oko, ale Zalewski o tym nie wie­
dział i zamieszkał na Krzywym Kole 
pod fałszywym nazwiskiem Walew­
skiego.

Czuwano nad nim, co spostrzegli in­
ni warszawscy złodzieje, z którymi Za 
lewski chciał nawiązać łączność i uni­
kali go. Zalewski postanowił tedy zna 
leźć sobie kompana spośród nowicju­
szów’. Zawiązał znajomość z młodym 
adeptem sztuki złodziejskiej Janem 
Kruczyńskim, z którym wybrał się 
kilka razy w podróż do kilku miast 
prowincjonalnych. Planowali obaj 
wielką wyprawę na jakiś bank. Po­
rozumieli się z paserem Abramem Wol 
begiem ze Stoczka. Odbyli naradę i 

Na wokandzie izby karnej Sądu 
Najwyższego znalazła się niezwykle 
Sensacyjna sprawa serii ujawnionych 
w ostatnich latach afer przy udzie­
laniu rozwodów.

Od dłuższego czasu ogłaszał się w 
różnych pismach anonimowy Feliks 
Ganders, proponujący załatwianie 
Spraw rozwodowych w konsystorzu 
Wileńskim. Pod tym pozorem w dro­
dze listowej wyłudzał on większo 
kwoty.

Jak ustalono, proceder ten uprawiał 
krecko - katolicki ks. Ambroziak. Am­
broziaka skazano w dwóch instan­
cjach na 6 miesięcy bezwzględnego 
aresztu.

mi na posyłki. Któregoś dnia firma 
powierzyła mu 435 zł w celu wpła­
cenia do jednego z banków. Chmie­
lewski poszedł i więcej się nie zja­
wił. Zawiadomiono policję, która 
wszczęła dochodzenie ustalając, że 
Chmielewski i jego kompani już wy­
jechali z Warszawy z zamiarem do­
stania się Abisynii. Rozesłano za ni­
mi listy gończe.

Prof. Wenzenbach
przybył na stałe do Polski

Korzystając z wydanej mu wizy po­
bytowej, prof. Wenckenbach przybył 
do Polski. Przyjechał on do Krakowa 
własnym samochodem i zatrzymał się 
w jednym z pensjonatów podmiej­
skich.

Prof. Wenckenbach zamierza osie­
dlić się w Krakowie na stałe. Wraz z 
profesorem przybyli dwaj jego asy­
stenci Polak dr Sowiński i Japoń­
czyk dr Kel Maeru. Ten ostatni Jest 
w Polsce po raz pierwszy.

Liczby krzyczą
o higienie Warszawy

Miejska służba zdrowia podała 
Ub. miesiącu 16.660 rozmaitych obiek­
tów oględzinom sanitarnym.

W związku z okresem świątecznym 
Skontrolowano 4.650 sklepów z arty­
kułami spożywczymi, 1.860 jatek iwę- 
dliniąrni, 1.000 restauracji, barów i cu 
klerni, 650 owocarni, oraz 640 pie­
karń.

Ponadto poddano lustracji 3.235 nie­
ruchomości i 600 fryzjerni. W wyniku 
Sanitarnej kontroli wydano 7.800 za­
rządzeń oraz nałożono 1.150 kar do­
raźnych.

Sensacyjna afera 
nabierał ludzi na rozwód

Wolność interwencji
adwokackich
W niektórych urzędach stawiane 

są trudności adwokatom, występu­
jącym w charakterze prawnych o- 
brońców osób zatrzymanych. Adwo­
kaci spotykają się z niechęcią 
mowania ich o stanie sprawy,

Wobec tego, dziekan rady 
kackiej wszczyna odpowiednią 
wencję we właściwych urzędach, 
mając na celu usunięcie tą dro­
gą wadliwości w postępowaniu urzęd­
ników, którzy podlegają obowiązko­
wi szanowania przepisów prawnych, 
przewidujących prawo zastępowania 
przez adwokata swoich klientów.

Nareszcie ulgi kolejowe
W czasie od 15 maja do 30 wrze­

śnia rb. obowiązywać będą po raz 
pierwszy w rb. ulgi 33 proc, w je­
dnym kierunku na przejazd od do­
wolnej stacji PKP do stacji Augustów, 
Gdynia, Krynica, Narocz, Sianki, Sław 
sko, Wisła, Worochta, Zakopane i Za­
leszczyki.

Ulgi te będą przyznawane na podsta 
wie karty uczestnictwa Ligi Popiera­
nia Turystyki, która będzie się znaj­
dowała w urzędowym rozkładzie ja­
zdy na okres letni. Rozkład ten bę­
dzie do nabycia w cenie 3 zł. 

Przed kilku laty grasował w War- 
s*awie włamywacz i kasiarz Józef Za 
®wski, którego świat przestępczy znał 
liżej pod przezwiskiem Ślepy Józieu. 
8lewski stracił kiedyś w bójce oko 
stąd przydomek. Ostatnim jego popi 

Sem było włamanie do biura budowla- 
neso inż. Stefana Dąbeckiego, które- 
łUu skradł z kasy pancernej po jej 
r°zpruciu 45.000 złotych. Przypra- 
.Wi*o to Dąbeckiego o bankructwo. — 
Łfety Zalewski skazany był za to na 
Więzienie. Po odbyciu kary i wypusz- 
c*eniu na wolność znikł z horyzontu.

Jak się w jakiś czas potem okazało 
^jechał nielegalnie do Francji. Do­
konał tam kilka włamań i ujęty na go 
^cS’m uczynku w Paryżu, znowu osa- 
«żony został w więzieniu. Po odsie- 
dzyiiu dłuższego czasu w kryminale

Władysław i Jan Kubalscy ze wsi 
Zręby w Kieleckim otrzymali tele­
graficzne zawiadomienie o śmierci 
Sxvej matki, przebywającej w Warsza 
^'le. Wzywał ich na pogrzeb trzeci 
brat Antoni zamieszkały stale w sto­
licy.

Obaj gospodarze natychmiast przy- 
lcdiali do Warszawy i zgłosiwszy się 
do mieszkania matki zastali ją żywą 
’ zdrową. Rozgniewali się srodze i po­
biegli do brata spuścić mu lanie za 
kDiny j narażanie na koszty oraz stra­
tę czasu, teraz na wiosnę, gdy na wsi 
leśt dużo roboty .

Wznowienie procesu
Studnicki 

contra Starzyński
Dziś w piątek, dn. 6 bih. wznowio­

ny będzie w warszawskim sądzie a- 
pelacyjnym głośny proces Władysła­
wa Stadnickiego, o zniesławienie pre­
zydenta miasta Starzyńskiego.

Publicysta Studnicki, który zapadł 
na grypę, nie mógł uczestniczyć w 
procesie, co spowodowało 10-dniową 
przerwę. Obecnie Studnicki powrócił 
już do zdrowia, tak, że stawi się już 
na

bierzy i strzegą się przed nimi. Jed­
nym z takich darmozjadów jest Sta­
nisław Szynkowski z Solca. Odbył 
on już kilka kar i postanowił teraz 
mścić się za swoje „krzywdy“. Po­
siadając przy sobie pieniądze przy­
chodzi do restauracji prosząc o;drogie 
trunki. Kelner od razu widzi o co 
chodzi. Restaurator tak samo. Szyn­
kowski spotyka się z odmową.

Na to tylko czekał. Robi z miej­
sca grubą awanturę. I to tak, że 
wszyscy goście z restauracji ucieka­
ją. Restaurator sprowadza policjan­
ta. Ale Szynkowski nie traci na 
nie. Sięga do kieszeni pokazując 
licjantowi plik banknotów.

— Mam pieniądze, jestem gość 
lidny, a oni mi tutaj...

Policjant zwraca uwagę restaurato­
rowi na niewłaściwość postępowania, 
a Szynkowski z tryumfującą miną o- 
puszcza niegościnne progi restauracji 
i śpieszy do innej knajpy, na te­
ren innego 
rolę dalej.

Wszystko 
musiała się
Szynkowskiego. Poznano się na jego 
grze 1 zamknięto go w kozie.

Rzecz się wyjaśniła. W szpitalu św.
Gucha zmarła teściowa Antoniego Ku- Restauratorzy i kelnerzy warszaw 
boskiego, który z tego tytułu upił się scy znają pewnych nałogowych szal-

Trzech wyrostków wybierało się w 
podróż do Abisynii. Naczytali się 
sensacyjnej lektury i zdawało im się, 
że będą mogli jako podróżnicy udać 
się do Afryki, gdzie zamierzali po­
zostać na stałe. Nie mieli 
drogę. W Afryce sobie 
poradzą żywiąc się dziko 
owocami, ale trzeba było 
się z Europy, a to musiało kosztować.

Jeden z nich Stanisław Chmielew­
ski pracował w firmie Energeton przy 
ulicy Leszno 143. Dwaj inni Moszek 
Rubinstein i Józef Brannik nie mogli 
liczyć na pieniądze znikąd. O składa­
niu pieniędzy z zarobków Chmielew­
skiego mowy być nie mogło. Nie za­
rabia tyle, żeby móc w krótkim cza­
sie złożyć potrzebną kwotę. Ale od 
czego głowa na karku.

Chmielewski używany był przez 
firmę do różnych robót, między inny- 

n:ca uderzył batem koma, już miał 
protokół (woźnica, nie koń) i płacił 
potem grzywny. Prócz tego Lorber 
jest członkiem giełdy mięsnej i do­
stawcą żywych^ieląt do stolicy. Ja­
ko opiekun zwierzęcy przewoził je w 
wagonach w podwójnej ilości, niż na­
kazywało prawo, skutkiem czego cie­
lęta jechały

JAK ŚLEDZIE W BECZCE.
Śledzie wolno wozić w ciasnocie, ale 
cieląt nie wolno. Wobec tego jedno 
ze starostw warszawskich skazało 
Lorbera na 2 dni bezwzględnego are­
sztu. 1 z miejsca przystąpiło do wy­
konania wyroku.

W ostatnich czasach ludzie masowo 
popełniają przestępstwa. Kradną, 
fałszują, oszukują, potrafią się od 
wszelkich przepisów wykpić, jednym 
słowem masowość ta aż przeraża. 
Ano cóż, żyjetny w dobie totalizmu, 
więc masowość jest na pierwszym 
planie. W państwach totalistycznych 
obywatele mają się rodzić masowo i 
wyznaczone są specjalne premie za 
płodność. A jednak nie tylko w tota- 
listycznym ustroju trwa

MASOWA PŁODNOŚĆ.
Warszawski ogród zoologiczny 

mógłby pod tym względem służyć 
wspaniałym przykładem. Nie ma ty­
godnia, żeby jakieś nowe stworzenie 
nie przyszło na świat. A w ub. ty­
godniu narodziły się tam: lama. anty, 
lopa błotna, czarna pantera, jeleń in­
dyjski, dwa ponny szkockie i pięć dzi­
ków. Chocież jeśli chodzi o jelenie i 
dziki to kto wie czy nie przybyło ich 
między ludźmi znacznie więcej. Dzi­
kusów spotyka się na każdym kro­
ku, a rogaczy...

Ale zajmijmy się innego rodzaju 
stworzeniem. ~Co to-jest? Ma 6 nóg, 
2 ręce i cztery kola.

DOROŻKARZ NA KOŹLE.
Właśnie takie stworzenie znaleziono 
na ulicy w rynsztoku. Widok pożało­
wania godny. Inne stworzenie, które 
ma 2 głowy i 6 nóg, mówiąc inaczej 
konny policjant, sprowadził Władysła 
wa Warcholińskiego (właśnie ten do­
rożkarz) do komisariatu. Do aresztu 
go rozebrano, a raczej sam się roze­
brał tylko go ubrać nie było można, 
bo do rękawów pakował nogi, a do 
nogawic ręce. Zanim jednak go zam­
knięto na czas wytrzeźwienia, War- 
choliński nagle cudownie otrzeźwiał 
sam i zbiegł z komisariatu w negliżu, 
zanim dyżurny przodownik zoriento­
wał się 
dy jak 
by ten 
stajni.
rościński skazał Warcholińskiego na 

dni bezwzględnego aresztu.

■ Wyrafinowana zemsta szalbierza 
Smutny Koniec Komedii

Pomi^Sone adresy depesz
Bracia obili brata

Nie matKa, lecz teściowa

Dzieci sadza drzewa
na Kole

W osiedlu TGR im. Żeromskiego na 
Role odbyło się uroczyste sadzanie 
przew. W uroczystości tej wzięli u- 
'Iział dzieci osiedla, uczęszczające do 
Mietlicy, czynnej w domu społecz­
nym osiedla i dzieci miejscowego 
Przedszkola. Posadzono kilkaset 
drzew 1 krzewów. 

Za cudze pieniądze 

Wyprawa do Abisynii 
Za podróżnikami rozesłano listy gończe

lliOlSOlSRlWF gotowe meskie dczmowsitTfe
Saji w wielkim wyborze poleca

yDIUn I Alfred LESBRANS3T 
jl. WSPÓLNA 14, TEL. 9.00.47 (firma chrześcijańska) <

Czytelnikom „Nowej Rzeczpospolitej” specjalny raoat (022) '

Lekarz ginekolog
Internistą

w... Ubezpieczalni Spoi.
W jednym z ośrodków pracy leka­

rza domowego Ubezpieczalni Społecz­
nej na Pradze stanowisko lekarza in­
ternisty piastuje lekarz - ginekolog, 
który praktyką internistyczną zajmu­
je się tylko w godzinach urzędowa­
nia w Ubezpieczalni, natomiast pozo­
stały czas poświęca praktyce gineko­
logicznej.

Czas najwyższy, aby władze Ubez­
pieczalni Społecznej, przeprowadziły 
selekcję lekarzy w tym kierunku, aby 
każdy lekarz zatrudniony był we wla 
ściwej.sobie specjalności. 

JEŚLI chcesz mieć piękne i zdro- 

we zęby czyść tylko szczotkę znanę z dobroci 

E2Ł22 ZIELIŃSKIEGO 
Fabryki J.b.kozakow i Syn 
WARSZAWA OKÓLNIK 5a. tel. 318-49

Skończyć z nadużyciami w fundacjach 
Zwiększenie Kontroli

Minister opieki społecznej stwier-1 ostatnich czasach nadużyciami w nie- 
dził, że organa fundacji nie zawsze 
potrafią w należyty i korzystny spo­
sób rozwiązywać zadania gospodar­
cze, wyrażające się w umiejętnym go­
spodarowaniu fundacjami.

Z tego powodu wydano polecenie 
wojewodom i komisarzowi rządu w 
Warszawie wnikliwego sprawowania 
nadzoru nad fundacjami, należącymi 
do kompetencji ministra, tak, aby wy­
niki ich działalności mogły w maksy­
malnym stopniu przyczynić się do 
wzmożenia zaspokajania żywo odczu­
wanych potrzeb społecznych.

Zwiększenie takiego nadzoru jest 
konieczne w związku z ujemnymi w
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Mecz tenisowy Polska—Dania
Dziś międzynarodowy pojedynek rakiet

22 maia gramy z Irlandia
Kto we dzie oo reprezentacja Po3'xii

W czwartek przybyła do Katowic 
tenisowa reprezentacla Danii na mecz 
o puchar Dawisa z Polską. Na dwor­
cu powitali gości przedstawiciele Ślą­
skiego Okr. Zw. Tenisowego oraz 
dziennikarze sportowi.

Duńczycy zamieszkali w hotelu 
^Monopol". W godzinach popołudnio­
wych odbyli oni pierwszy trening na 
centralnym korcie Pogoni.

Organizatorzy zamierzają poza nor­
malnymi rozgrywkami urządzić kilka 
gier pokazowych z udziałem Jadwi­
gi Jędrzejowskiej oraz Volkmer — Ja 
kobson. Projektowany jest m. in. gra 
mieszana pomiędzy parą Hebda — Ję­
drzejowska a parą duńsko-polską 
Ulrych — Volkmer Jakobson.

LOSOWANIE GIER
W czwartek po południu odbyto się 

losowanie meczu o puchar Dawisa 
Polska — Dania.

Dało ono następujący wynik:
W piątek walczy Hebda z Plaugh- 

lnan*em a Tłoczyński z Bekevold'em.
W sobotę para Tłoczyński — Hebda 

spotka się z parą Ulrich — Koerner.
W niedzielę Tłoczyński gra z Plough- 

man‘em a Hebda z Bekevold'em. Sę­
dzią meczu będzie p. Scott Początek 
gier każdego dnia o godz. 15-ej.

DOTYCHCZASOWE WYNIKI
Dziś, w piątek rozpoczyna się w 

Katowicach mecz tenisowy o puchav 
Davisa pomiędzy reprezentacjami Pol 
ski i Danii.

Będzie to 20-ty nasz mecz o puchar 
Dawisa. Dotychczas na 19 spotkań 
wygraliśmy tylko 6, przegraliśmy 13. 
Stasunek punktów wynosi 35:55 na 
na naszą niekorzyść.

Dotychczasowe wyniki Polski w 
walkach o puchar Dawisa przedsta­
wiają się następująco:

1925 r. — Polska — Anglia 0:5
1926 r. — Polska — Anglia 0:5.
1927 r. — Polska — Belgia 0:5.
1928 r. — Poleka — Dania 0:5.
1929 r. — Polska — Anglia 0:5.
1930 r. — Polska — Rumunia 3:2.
1930 r. — Polska — Anglia 0:5.
1931 r. — Polska — Norwegia 3:2. 
1931 r. — Polska — Dania 2:3.

1932 r. — Polska — Holandia 4:1.
1932 r. — Polska — Anglia 1:4.
1933 r. — Polska — Holandia 2:3.
1933 r. — Polska — Włochy 2:3.
1934 r. — Polska — Belgia 4:1. 
1934 r. — Polska — Estonia 5:0.
1934 r. — Polska — Grecja 5:0.

Sihmell ng wyjechał do 
Ameryk*

We wtorek w południe bokterskl zawodo­
wy mistrz Niemiec wszystkich wag Mix 
Schmelling wsiadł na okręt „Bremen" uda- 
jęe się do Ameryki.

Przed wyjazdem Schmelling oświadczył 
dziennikarzom niemieckim co następuje:

„Oczekuję meczu z loe Louisem w dniu 
22 czerwca w Nowym Jorku z zupełnym spo­
kojem I jestem przekonany, te zdołam go 
pokonać po raz drugi. Będę chclal zaprze­
czyć utartemu twierdzeniu — „they never 
come back" (nie wrócę po raz drugi) — mo­
wa o tych, którzy Jut raz utracili tytuł mi­
strza świata) I zdobyć mistrzostwo twlata 
ponownie dla Niemiec.

Znajduję się obecnie w polnej tormle i 
będę starał się treningiem w Ameryce u- 
trzymać tę formę Jakę miałem na meczu z 
Dudasem".

Zawody konne we Lwowie
W trzecim dniu zawodów konnych Mało­

polskiego Klubu Jazdy Konne] we Lwowie 
odbył się pokaz konia wierzchowego. W 
tej konkurencji pierwsze miejsce zajęł por. 
Glerasióskl na Ciosie przed ppor. Juszcza­
kiem na Elnio.

Konkurs otwarły szybkołcl o nagrodę 1200 
zł wygrał por. Bllewlcz na Zagadce przed 
por. Branlcklm na Czemple I p. Strzeszew- 
sklm (Warszawa) na Owadzie.

Konkurs otwarty szybkołcl dla jeźdźców 
cywilnych wygrał p. Wlckenhagen (Sando­
mierz) przed p. Strzeszewsklm na Owadzie 
i p. Strzeszewsklm na Kimerza.

Mecz bokserski 
Warta - Gryf

W niedzielę 8 bm. rozegrany zostanie w 
Toruniu ciekawy mecz bokserski pomiędzy 
drutynowym m:strze<n Polski KS Wartę a to­
ruńskim KS Gryf. Spotkanie toczyć się bę­
dzie o puchar p. St. Tomaszewskiego.

Program walk przedstawia się następuję- 
co (na pierwszym miejscu podajemy bokse­
rów Warty): w wadze muszej Sęk — łamu- 
szewski; w koguciej Koziołek — Grabowski 
II; w piórkowej Frankowski — Krzemiński; 
w lekkiej Voglt — Wrzesiński; w półłrednlej 
Jarecki — Jaro; w średniej Floryslak — te- 
lewskl; w półciężkiej Szymura — Wezner.

1935 r. — Polska — P. Afryka 2:3.
1936 r. — Polska — Austria 2:3.
1937 r. — Polska — Czechosł. 1:4.

Tryumf polskich
Wczoraj ogłoszono oficjalne wyni­

ki raidu terenowo - szosowego pod 
nazwą „100 mil po Polsce" na trasie 
Stryj — Kielce — Poznań.

Do raidu wyjechało z pierwszego 
etapu tj. ze Stryja do Kielc 40 zawod­
ników a ponadto w kategorii maszyn 
do 100 cm. osobno wystartowało z 
Kielc do Poznania 5 zawodników. 
Raid mimo bardzo ciężkich warun­
ków ukończyło 21 motocyklistów.

W kat. motocykli pojedyńczych 
zwyciężył Tadeusz Tyrała (Unia Po­
znań), na Tryumf 350 cm. sześć, zdo­
bywając 434 p. dodatnich.

2) Jankowiak (Unia) BMW. 500 cm. 
283 p.,

3) Marian Nodzyński (WKS Mod­
lin) Sokół 600 cm. 245 P-,

4) Krupka (Unia),
5) Skarżyński (Unia).
Klasa do 200 ccm. nie została obsa 

dzona a klasa 350 ccm. została prze­
niesiona do kategorii 500 ccm.

W kategorii maszyn z przyczepka- 
mi zwyciężył Braun (WKS Poznań) 
na maszynie Sokół 1000 cm. 513 p.

2) Malczewski (WKS Stryj) 493 p.,
3) W. Lasek (WKS Zegrze) 483 p„
4) Pawlowski (WKS Stryj),
5) Czarnecki (WKS Łańcut).
W klasie do 600 ccm. zwyciężył 

Palukajtys.
W kategorii motorowerów wygrał 

p. Augustyniak (Unia Poznań) na 
„Phoenomen", zdobywając 314 punk­
tów.

Raid ten wykazał, że motocykle

Podróżuj LOTEM

Jak już podaliśmy w dn. 11 bm. w 8o>no- 
weu rozegrany zostania mecz treningowy 
pomiędzy dwiema reprezentacjami Polski, 
ustalonymi przez kapitana zwlęzkowego p. 
Kalutę.

maszyn i opsn
polskie] produkcji, jak i polskie opo­
ny znakomicie spełniły swe zadanie.

Należy podkreślić, że raid ten nale­
żał do jednego z najtrudniejszych, ja­
ki odbył się na terenie Polski w ostat 
nich latach.

W niedzielę dn. 8 maja br. o g. 11 rano 
na stadionie W. P. odbędę się drużynowe 
mistrzostwa WOZLA klasy A panów.

Do poszczególnych konkurencji kluby wy- 
stawlaję po dwóch zawodników I jednej 
sztafecie. Zawodnicy mogę brać udział naj­
wyżej w 5 konkurencjach Indywidualnych.

W skokach i rzutach przysługuję tylko J 
próby bez finałów. Konkurencja 110 m pł. 
odbędzie się w fazach, na czas.

Program minutowy:
11.00 — 110 m pł., skok w dal, pchnięcie 

kulę.
11.25 — 3x1000 m.
11.35 — rzut oszczepem.
11.45 — 4x100 m.
11.50 — skok wzwyż.
12.05 — rzut dyskiem.
12.10 — skok o tyczce.
12.25 — 5000 m.
12.30 — sztafeta szwedzka.
W niedzielę dn. 8 maja br. o g. 11 rano 

w CIWF na Bielanach odbędzie się spotka-

Mecz o mistrzostwo świata Polska — Bra­
zylia, który odbędzie się w Strasburgu wy­
wołał ogromne zainteresowanie wśród poi 
sklej emigracji we Francji. W licznych ko­
loniach polskich we wschodniej Francji or­
ganizowane sę wycieczki autobusowe i we­
dług obliczeń co najmniej 5000 miejscowych 
emigrantów polskich będzie obecnych na 
meczu. Nie mniejsze zainteresowanie mecz 
Polska — Brazylia wywołał wśród Polaków 
we Francji środkowej 1 północnej. We Fran-

Na podstawie tego meczu p. Kałuża u><* 
skład reprezentacji polskiej na mecz z l’1*ir 
dl'-

Na mecz treningowy w Sosnowcu “P1" 
zwlęzkowy Kałuśa wyznaczył następujęCT** 
U graczy:

Bramkarze: Madejski (dawnie) Wisła), ~ 
włowskl (Cracovla). .

Obrońcy: Szczepaniak (Polonia), &<>m 
(Ruch), Gałecki (LKS), Michalski (Naprzód)' 
Pajęk (Cracovla).

Pomocnicy: Góra (Cracovla), Dytko (PV* 
Piec li (Naprzód), Sobkowiak (Warta), W ’ 
(Polonia). Waslewlcz (Pogoń), Nowakowś" 
(Ruch), Haliszka (Chełmek).

Napastnicy: Piec I (Naprzód), Plon! 
(AKS), Szerłke (Warta), Wilimowskl, Wed*’ 
(Ruch), Habowskl (Wisła), Cebula (Się**' 
Korbas (Cracovla), Baran (Warszawianka)'

żyny Warszawy Jest następujący:
40 m — Woltramówna, Krawczykówna, '*** 

Wenclówna.
200 m — Suchecka, Woltramówna, rez. M*' 

larska, Kwasiborska.
800 m — Nowacka, Zborowska, rez. Kw*' 

siborska.
4x75 m — Krawczykówna, Woltramówna' 

Wenclówna, rez. Flakowlczówna, Barańsk* 
Grigorajtys.

kuta — Flakowlcz, Dutkówna, rez. 
diucka.

dysk — Podlucka, Balajówna, rez. 
kówna.

oszczep — Dutkówna, Koczanówna, ’**' 
Wenclówna.

w dal — Wenclówna, Dunlnówna, reP 
Krawczykówna.

wzwyż — Chełmlcka. Wenclówna, rez. Cu‘ 
ninówna.

cji środkowej znajduje się bardzo dużo v 
migrantów pracujęcych no roli, którzy ** 
swim czasie usiłowali doprowadzić do 
ku mecz reprezentacji Krakowa w St. Etień’ 
ne. Ze względu na stosunkowo niewielki* 
oddalenie od Strasburga, należy oczeklw** 
przybycia i stamłęd licznych wychodzeń’*' 
We Francji północnej dyrekcja kolejowa P«' 
stanowiła uruchomić specjalny poclęg, ki0* 
ry po opuszczeniu Lille zatrzymywać się br 
dzie w większych koloniach I zabierać stańi' 
tęd emigrantów udajęcych się na mecx.

OGŁOSZENIA DROBNE Jlłted alcti^u/ikjrr
FutaMnKHamHHKMaMfaMMMaaMHWEHUKBniaiHKHani

21 zawodników kończy raid

Pytel (AKS).

Drużynowe mistrzostwa WOZLA
Kobieca reorezenlacia CIWF walczy z Warszawa 

nie lekkoatletyczne pomiędzy reprezentacji 
CIWF a reprezentację Warszawy. Skład

Zaimeresowanie emigracji Dolsk ej 
Przed menem Polska—BrazyBa

Kupno i sprzedaż
SZYBKA NAPRAWA 
światła, wykonanie dzwonków moto­
rów I radio-anten. A SIUDEK, Moko­
towska 73, tel. 947-62. Wykonanie so­
lidne i tanio. — (czynne dzień i noc 
święta). (72)
AY 1/upno - Sprzedaż starej garde- 
Mz f» roby meskiej i damskiej, za­
miana na wykwintne materiały biel­
skie. Kupujemy kwity lombardowe i 
futra. Jerozolimska 27. podwórze — 
sklep 73. Tel. 7.23-75 (62)

MzYNY do szycia ..Kasprzyckie 
go" znane ze swej dobroci od lat 
58. Gotówka - Ratami — Tanio — 

(skład fabryczny). Warszawa. Mar­
szałkowska 158 róg Królewskie! (47)

MASZYNY S1NGERA od 3 zł tygod­
niowo Chłodna 42—13. Pańska 

40—22 Dzwonić: 6.79-17. (58)

RADIO ODBIORNIKI. Philips. Kos­
mos. Telefunken. Echo I inne bez 

zaliczki od 10 zl. miesięcznie. Chłodna 
42—13. Pańska 40—22. — Dzwonić: 
6.70-17 (591

WiIWÓRNIA tapicersko - stolarska 
Z. GILEWSKI, ul. Senatorska 26. 

Poleca meble stolarsko - tapicerskie 
własne^ „ yrobu wdów* i na zamó 
svlenia Te! 2.62-O6 (651

ZAMIANA (kupno) zużytej garde, o 
by na materiały bielskie „Aiwa--

Nowy Świat 62, sklep podwórzu; te­
lefon 3.26-97. (56)

Różne
AA TAPCZANY, otomany, fote-

• M, I le. łóżka, kozetka 10 mieś 
Chmielna 44. (76>

AA 7AMIANA zużytej gardero
. M, Ł by na pierwszorzędne 

materiały bielskie. „Zamiana". Mar 
szalkowska 108. front I piętra Tei 
6.42-45. (66)

FI ITR A najnowsze, wykwintna ro rUIllH bota: kołnierze modelo 
we, przeróbki farbowanie, pranie 
Kredyt Krucza 46—4. (67’

KRAIA/IFP damski paryżanin szy 
DIimWIEU je wykwintne palta 
kostiumy, futra, tania Kredyt Kru 
cza 46—-4.____________________ (68)
McZCZYŹNI! Sto procent sil uzysk/ 

każdy, stosując mój wynalazek 
Aparat „X". — Bliższe szczegóły: F 
Ponarski Warecka 10—18.______ (6P
RADIO szwankuje. Przyczynę zba 

da bezpłatnie wysłany specjalista 
..Pndiopogotowie'' telefon 9.86-89 ‘
_____________________________(631 
Rowery Kamińskiego. Zawadzkiego 

Ormonde o częściach angielskich
Ceny niskie. Dogodne spłaty. Na żą­
danie cenniki bezpłatnie. Radio SO- 
NOR Marszałkowska 116 róg Złotej 
(wejście od Złotej). (88)

CERĘ PIĘKNĄ I GŁADKĄ 
uzyskasz pijąc wiosenny Sok Kwit­
nącego Łopianu Magister Edward Go- 
biec Warszawa, Miodowa 14, Apteki 
i Drogerie. (89)

Wrażenia dnia
Pomimo nieciekawego sportowo i 

słabo obsadzonego programu — star­
towało w 8 gon. 30 koni) — publicz­
ności dużo i gra ożywiona. Obrót 
302.970 zl.

Pechowo jeździł ż. Gili, pięciokrot 
nie zawiódł swoich zwolenników, na­
tomiast dobry dzień miał ż. Michal­
czyk zwyciężając trzykrotnie. Po jed 
nym zwycięstwie odnieśli ż. Stasiak, 
Jednaszewski, Lipowicz, !. Kleban i 
ch. Kasęrzak. Dwa zwycięstwa odnio 
sty konie trenowane przez p. Zange- 
na, a po jednym pupile tr. Cieślaka. 
Paszkiewicza, Modzelewskiego. Mi­
chalczyka. Kryśki i Blaszczyka.

GON. 1. Nagr. 2000 zł. Dyst. 2100.m.
1) Olimpie ż. Michalczyk. 2) Oda- 

liska II (20.—) ch. Szablewski.
Czas: 2.20 (6, 33. 33, 32, 36) dowol­

nie o 4 di.
Tot 5.50.
Odaliska II pod chłopcem Szabłow­

skim nie mogła być groźną przeciw­
niczką, toteż Olimpie pokonał ją do­
wolnie.

GON. 2. Nagr. 1400 zł. Dyst 1300 m.
1) Rybitwa ż. Jednaszewski, 2) Wo 

rochta (95.—) ch. Lewandowski. 3) 
Thaiti (41.50) ż. Pula 4) Firmament 
(25.—) ż. Michalczyk.

Czas 1 m. 22 (18. 30Vs, 33%).
Tot. 6.50. fr. 6.— i 13.—.

.Najlepsza w tej słabej. stawce Ry­
bitwa. pomimo iż straciła dużo na 
starcie, zwyciężyła łatwo. Dobrze fi­
niszowała Worochta. Nie wpadał w 
tempo Firmament

GON. 3. Nagr. 3000 zł. Dyst. 1600 m.
1) Katon ż. Stasiak. 2) Dzwon II

(13.50) ż. Gili, 3) En Avant (10.—) j. 
Kobitowicz.

Wycofany: Elf.
Czas: 1.40 (6, 30, 31. 33) w walce o 

szyję — 3 dl.
Tot 17.—.
Dobrze przeprowadzony przez Sta­

siaka Katon, na samej mecie, po za-, 
ciętej walce, o szyję pokonał Dzwo­
na II. En awant już na paddoku wy­
glądała źle. jechana bez bata, żadnej 
roli w wyścigu nie odegrała.

GON. 4. Nagr. 1600 zŁ Dyst. 2100 m.
1) Okrza ż. Lipowicz, 2) Centaur II

(9.50) ż. Gili. 3) Ogham (117) j. Górec 
ki. 4) Ultimo (31.—) ż. Nicoll.

Czas: 2.18 (7. 3-3, 32^, 33, 32% ( ła­
two o 3 dł. — 4 dl

Wycofany: Ommesan.
. Tot 11.50.

Prowadzącego do połowy prostej 
Centaura II łatwo pokonała Okrza, 
spokojnie przeprowadzona przez ż. 
Lipowicza. Ogham odebrał trzecie 
mejsce og. Ultimo, który przed zakrę 
tern próbował minąć Centaura II.

GON. 5. Nagr. 2400 zł. Dyst. 2100 m.
1) Orlean ź. Michalczyk. 2) Dell

(8.50) ż. Gili. 3) Samosierra (33.—) ż. 
Pule.

Wycofany; Katon
Czas: 2 m. 29 (9, 42^. 35, 32%, 30) 

w walce o s/« dl. — daleko.
Tot. 12.—.
W wyścigu rozegranym na ostat­

nich 50Ó metrach w efektownej walce 
ż. Michalczyk pobił ż. Gilla.

GON. 6. Nagr. 2000 zł. Dyst. 2100 m.
1) Bobruisk ź. Michalczyk, 2) Kubań

(7.50) ż. Gili, 3) Libretto (13.50) j. Kle I 
ban.

Wycofany: Jeszcze raz.
Czas: 2 m. 1614 (7, 33. 32%, 32%, 

31%) w walce o kr. łeb — 2 dl.

Tot. z w. 40.—.
Walczących na prawie całym d.J’* 

stansie Kubania i Libretto w ostatnli” 
momencie pogodził pod ż. MichalczY' 
kiem 6 1. og. Bobrujsk. zwyciężają6 
o łeb Kubania. Pod lepszym żokejeiń 
mógł zwyciężyć Libretto.

GON. 7. Nagr. 1400 zł. Dyst. 1600 «•
1) Dapifer ch. Kacprzak. 2) Koron* 

(41.—) ch. Molenda, 3) Night Breez® 
(16.—) ch. Bogobowicz), 4) Dęba*
(43.5O) ch. Twardzisz. 5) Ignis (49.50’ 
ch. Sawiński, 6) Nur (102.—) ch. Wl< 
czorek.

Wycofana: Sessi.
Czas: 1.42 (6, 315Ś. 32, 32J6) b. ła­

two o 6 dl — 2 dł
Tot. 11/—. fr. 8— i 12.—.
Prowadząca wyścig Koronę, latw° 

finiszem pokonał Dapifer. pod zap<^ 
wiadaiącytn się na dobrego jeźdźc* 
chłopcem Kasprzakiem. Zbyt dalek® 
odciągnięta Night Breeze w ostatnio* 
momencie zajęła trzecie miejsce.

GON. 8. Nagr. 1400 zł. Dyst. 2100 t?;
1) Nowina j. Kleban. 2) O. K. (7.50' 

ż. Gili. 3) Okey (40.—) j. Kobitowicłj 
4) Fenszek (52.—) ż. Michalczyk. 5' 
Dorota (36.—) ż._ Nowak.

Wycofana Thaiti.
Czas 2.19 (6'/2 . 32. 33, 34>ś, 33) 

two O l'/2 — Y2 dł.
Tot. 41.—. fr. 9.50 i 6.—.
Mało gotową leszcze O. K. dosia­

daną przez ż. Gilla. ale za to bez h** 
ta. podrzynał na Fenszek ż. Micha.*' 
czyk. co tą dobrze zapowiadającą 
klacz wyczerpało kompletnie oddał® 
wiec bez walki pierwsze miejsce, u®" 
b^ego pochodzenia kl Nowina pod r 
Klebanem. Blisko zbyt późno finisz'1' 
jąca Okey.
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PŁYNNY OGIEŃ

PIĘKNY WIEK

ŻŁÓBEK W HAREMIE

HUMOR
MIAŁ PRAWO

ścią, a sędzia Kusmabietow w ogóle 
nit. miał ziamiaru umorzyć śledztwa.

dzieli. Patent na pracownię! Karta 
rzemieślnicza. Ubezpieczalnia!

— Jaka pracownia? suterena panie 
naczelniku — a te panny lokatorki — 
razem szyją — bo weselej. A chore 
to one nie lubieją być— to na co im 
kasa chorych? Na Brudno bez tego 
puszczą. A jemu karta rzemieślnicza 
na co? przecież on nie szyje — tylko

sze rudym. Dawni germanowie byli 
przeważnie rudymi, stąd uprzedzenie 
do rudych, szczególnie silne wśród 
Słowian. Nie darmo przypisywano ru 
dym nadzwyczajne moce, najczęściej 
wprawdzie zle, ale zawsze nieprze­
ciętne.

Historia daje nam całą galerię 
sławnych mężów i wodzów o rudym 
zaroście, wśród których nie brak i 
napiętnowanych przez dzieje okrutni- 
ków. Neron był klasycznym przedsta 
wicielem tego typu w starożytności. 
Miedzianobrody, jak go nazywają 
kronikarze, odznaczał się morderczy-

Nlecodziemią przygodę przeżył dr 
Seeague z Pittsburga, gdy korzysta­
jąc z week-endu wybrał się łódką na 
zaciszne jezioro, by łowić ryby na 
wędkę.

Gdy tak tkwił nieruchomo, obserwu 
jąc bacznie pływak, przypłynęła do 
łodzi wdelka brunatna masa, która wy. 

dostała się na łódkę. Był to niedź-

mi instynktami. Niezliczona jest ilość 
ofiar, które w ciągu swego krótkiego 
żywota zgładzić kazał, zaczynając 
od wychowańców filozofa Seneki i 
Burrusa, a kończąc na matce.

Tezę o okrucieństwie rudych po­
twierdzają badania kryminologiczne 
i bezpośrednie obserwacje. Tak np. 
pewien dyrektor jednego z więzień 
amerykańskich stwierdza, że prze­
stępcy rudzi bywają często genialni, 
ale nieobliczalni w swym okrucień­
stwie. Neron zdaje się być pełnym po 
twierdzeniem tej psychologicznej re­
guły.

te- 
da-

Bogaty Amerykanin John Willys 
przybył w sprawach handlowych do 
Paryża. Podczas jednego z przedsta­
wień w operze tak się zachwycił zna­
ną i wybitną aktorką, że zapragnął 
koniecznie poznać ją Osobiście. Gdy 
jednak diva nie miała na to najmniej­
szej ochoty, p. Willys kupił piękny no 
tes i przedzielił wszystkie kartki bank 
notami tysiącfrankowymi, po czym po 
stal go aktorce do mieszkania. Odpo­
wiedź otrzymał odwrotnie: podzięko­
wanie z następującą uwagą:

— Pańska książeczka mnie tak za­
chwyciła, że nie mogę się doczekać 
drugiego tomu.

Płynne żelazo nie zdradza ni. 
czym swej temperatury — stanowi 
gładką, srebrzystą powierzchnię, 
której niedoświadczony laik ma 
ochotę dotknąć ręką. Jaka jest 
jednak moc tego ukrytego ciepła, 
dowodzi straszliwy wypadek ip 
włoskiej hucie stalowej w Bagnoli. 
Dozorujący robotnik Ellio pośli­
zgnął się i wpadł do kotła. W tej 
chwili towarzysze pracy zdołali go 
wyciągnąć. Tych kilka sekund wy. 
starczyło, aby całe ciało było do. 
szczęt nie zwęglone.

W miejscowości Szarvas pod 
Budapesztem zmarła tymi dniami 
Erna Bacskay w Wieku lat 123, u. 
ważona za najsatrszą kobietę na 
Węgrzech. Staruszka do ostatnich 
dni cieszyła się zdrowiem i zupeł­
ną przytomnością umysłu.

Działo się to w Paryżu na początku 
wojny. Do komisariatu przyprowa­
dzono pana, który został aresztowany, 
za robienie jakichś tajemniczych no­
tatek na ulicy.

Przy wylegitymowaniu aresztowa­
nego okazało się, iż tajemniczym pa­
nem był we własnej osobie Gabriel 
d'Annunzio. Przeprosiny, ukłony. Poe 
ta został uwolniony niezwołcznie.

Po wyjściu d'Annunzia odzywa się 
komisarz do agenta policyjnego, któ­
ry dokonał aresztowania.

— Niemiła historia. Przypuszczam 
jednak, że pan postępował z nim z ca­
łą uprzejmością.

— Oczywiście przecież wiedziałem 
kto to jest....

— Pocóż więc go pan sprowadzał 
tutaj?

— Po pierwsze, aby uwolnić go oo 
tłumu, a po drugie... to sprawa oso­
bista...

— Osobiste?
— A tak- Raz dyżurowałem w tea­

trze i musialem jego sztuki wysłu­
chać do końca. Przyzna pan, że mta- 
łem prawo do zemsty...

wiedź, niezwykle zadowolony z chwili 
wypoczynku, który usadowił się spo­
kojnie nawprost doktora.

Doktór, otrząsnąwszy się z pierw­
szego przerażenia, nieznacznie zbliżył 
się do brzegu. Gdy łódź uderzyła o 
piasek, niedźwiedź wysiadł spokojnie 
i zniknął w nadbrzeżnym lesic.

la Lithuanie", wydane bądź w roku 
1929, bądź też — w najlepszym wy­
padku — w -oku 19301 Ponadto dzie­
siątki książek i albumów: „La Pologne 
Modernę", „La’Pologne Nouvelle", 
„Gens et Routes de Lithuanie" etc.

Księgarze i antykwariusze paryscy 
orientują się doskonale w sprawie na- 
dodowości autorów, o czym świadczy 
fakt, że w cieniu wielkich nazwisk 
Sienkiewicza czy Żeromskiego etc., 
zjawiły się również w okresie „polsko 
litewskim" na pólkach liczne tłuma­
czenia powieści Ossendowskiego.

Pamifftaj
o bezrobotnych

Nikt zapewne, oprócz polityków i 
dziennikarzy, nie obserwuje tak do­
kładnie rzeczywistości politycznej, jak 
handlarze uliczni książek w Paryżu, 
tzw. bukiniści. Żadne wydarzenie po­
lityczne czy kulturalne nie pozostaje 
bez wpływu na wystawy „bouquini- 
stów“.

W czasie wypadków austriackich o- 
ryginały i tłumaczenia książki Hitle­
ra „Mein Kampf" zajmowały czoło­
we miejsca na wystawach, usuwając 
nieco w cień komplety dziel o Ja­
ponii i Chinach, któie królowały od 
czasu rozpoczęcia zatargu na Dalekim 
Wschodzie. Drugim charakterystycz­
nym objawem jest to, że w czasie wy 
padków austriackich na wszystkich 
niemal pólkach sprzedawców ukazała 
się książka pt. „Le Declic de Saraje­
vo 1“

Zatarg polsko-litewski nadal barwę 
palącej aktualności setkom dziel o Pol 
see i o Litwie oraz rozpraw poświę­
conych sprawie polsko-litewskiej. An 
tykwariusze z głębi składów i piwnic 
powyciągali najróżnorodniejsze dzieła, 
pamiętniki i broszury o obu krajach. 
„Gwiazdami" nowej konstelacji były 
takie dzieła jak „Aspect Politique et 
Juridique du Differend Polono - Lithua

Romans w dwu tomach 
Dowcpnif Amerykanin i sprylna cktnka

Ha wystawach i straganach księgarskich 
Książką i aktualność polityczna

Sto kilogramów narybku węgo­
rzy wpuszczono przed tygodniem 
do Renu i Menu w okolicy Frank­
furtu. Ponieważ na 1 kg przypada 
około 4.000 sztuk, ogólna ilość 
wpuszczonych do tych rzek rybek 
wynosi 400.000 sztuk. Jak wiado­
mo, węgorze młode wędrują w 
górę rzeki, gdzie nabierają barwy 
ciemnej, jako narybek bowiem są 
zupełnie przezroczyste. Przebywa- 
ją w słodkiej wodzie około 10 lat 
i dopiero po tym upływie czasu 
stają się „dorosłe". Wtedy dopiero 
wędrują do morza na okres tarła. 
Celem podróży wszystkich węgo­
rzy europejskich są zawsze wody 
wysp Bermudzkich.

cia" uczyniłem, sam przestałem 
brać, jeich łaski i ludziom chleb 
łem!

— Przedsiębiertnikiem chclałem 
być — nie dali — to już nie moia po­
lityka.

Usiadł na schodku. Cierpliwie cze­
kał swojej kolejki — i swojej porcji 
biletów na obiady.

Słynny harem hadżiego Agi Iz- 
maiła w Konstantynopolu, w któ­
rym aż do końca wojny europej­
skiej przebywało 200 kobiet w 
niebywałym przepychu, został w 
tych dniach zamieniony na żłóbek 
dla niemowląt. Zamiast dam hare­
mowych zapełniają wspaniałe sale 
wyszkolone pielęgniarki i dzieci. 
Inicjatywa zamiany wyszła od sa­
mego Kemala Ataturka.

— tak przez grzeczność sprzedaje — 
aby żyć — panie naczelniku — aby 
żyć.

— Nie ma w narodzie zrozumienia 
czystej polityki — nie pojmują soli­
darności bratniej. — Pracownię za­
mknęli. — Jeszcze karę wymierzyli.

— Za co?
— Za to, że „odciążenie bezrobo- 

P. Willys rozumiał dowcip. Zakupił 
drugi notes, przełożył go, jak poprzed­
ni, banknotami, a na końcu napisał:

— Koniec tomu drugiego i ostatnie­
go.

Lekarz i niedźwiedź 
Niezwykła przygoda na jeziorze

Ludzie z rudym zarostem nie mają 
dobrej opinii. Przysłowia ludowe przy 
pisują im zle moce, pomawiając o kon 
takty z diabłem. „Ruda czupryna dia 
bełskiego syna" — mawiają w Szwaj 
carii, albo „czerwony kapturek dia­
belski pazurek". W Polsce otaczano 
zawsze rudych pewną pogardą, któ­
rej wyraz znajdziemy w często j dziś 
stosowanym wykrzykniku: „Rudy do 
budy!". Skąd się wzięto to uprzedze­
nie do rudych? Dlaczego otaczano ich 
od najdawniejszych czasów nimbem 
satanizmu?

Jak wiadomo, kolor czerwony jest 
kolorem gniewu i buntu. Czerwona 
płacht^ na arenie walki byków wpro­
wadza zwierzęta we wściekłość, u ko 
guta i indyka czerwienieje grzebień, 
nabierając purpurowych odcieni, gdy 
ptaki te przygotowują się do walki. 
Podświadomie człowiek przyjął ko­
lor czerwony jako barwę rewolucji. 
Garibaldi swoim ochotnikom kazał 
przywdziać czerwone koszule. Ruch 
proletariacki na znak buntu przeciw­
ko istniejącemu porządkowi obrał 
czerwień jako barwę partyjną.

A bunt wiązany był od wieków z 
siłą szatańską. Wszak pierwszym bun 
townikiem był Lucyfer z plejadą od­
danych sobie aniołów, strąconych za 
karę do piekła i odtąd szatanami zwa 
nych. Stąd też od najdawniejszych 
czasów kolor czerwony był kolorem 
złych mocy. Czciciele szatana wśród 
dzikich plemion Afryki, zaklinacze ta 
jemnych mocy, dziś jeszcze opasują 
się najczęściej czerwonym materia­
łem dla nadania większej mocy swym 
zaklęciom.

Zła opinia, jaka z reguły towarzy­
szy ludziom o rudym zaroście, wyply 
wa z pewnych cech charakteru naj­
częściej spotykanych u rudych. Są 
oni często zbyt impulsywni, surowi, 
bezwzględni, niekiedy nawet okrutni. 
Już w r. 1000 naszej ery pojawiły się 
pierwsze pamflety ostrzegające przed 
rudymi, którzy są popędliwi i łatwo 
w złość okrutną, ba! zgoła szatańską 
wpadają.

Ucieleśnienie zła, Judasz, byt zaw-'nien", lub „Ce qui divise la Pologne et

Jak nie — to nic! już taką mam 
*^lą zasadę — że co powiem —- to 
^tęte — tego ani prawo — ani koś- 
•oł nie zmieni! Swoje zdanie szanu- 
ę i Pogląd polityczny na świat mam 

Os°bisty, jak te pare spodni, co sza- 
n°wnemu panu nie chcę bynajmniej 
*'ePlć — ale sprzedać lak porządny 
upiec, szanujący swoją renomę — 

^zciwemu i mądremu klientowi.
Ale panie — ta para spodni nie 

"arta tego — co pan mówi.
Nie warta? nie warta? tu żad- 

nei warty nie ma, bo tu nie garnizon. 
a,e Porządny targ na Kiercelaku — 
chcesz pan — bierz pan z podzięko­
waniem serdecznym — a nie — to | 
hentów nie zabrakło.

Może się zgodzimy!
" Czemu by nie — ja do zgody — j 

ak ryba do wody — a szczególniej; 
SzCzupaczek do czystej monopolowej 
*e stempelkiem i niebieskom kart­
kom.

Pan żartuje — ale ile?
Mówiłem panu rzetelnie — 7 zł 

"'arte — jak nic.
**“ Cajgowe!
— A coś pan chciał za 7 zł z bosto 

JJ? angielskiego? z londyńską markom 
b‘elski kort?

No to jak?
Jak mówię!

•— Opuść pan z tych spodni.
— Nie mogę — bo by obraza mo­

żności wyszła i władza by mnie do 
Stupy zamknęła.

— Dowcipny i pan!
— Muszę — panie kochany!
— Za to panu płace — bo tu nie > 

cm.
— A czy ja szanownemu panu sztu 

ki zagraniczne w polskiej reprodukcji 
Okazuje — czy też spodnie? Zwy- 
ęża)ne — męskie — robocze spodnie.

5 zł by wystarczyło. 
•— Mnie samego 6,90 zł kosztują!
— To za te dziesiątkie chcesz pan 

kęhe drzeć?
— Co zrobić, szanowny panie! gę- 

be mam za darmo, to mogę jej udzie­
lać gratis i bezpłatnie — ale towar 
°>am za pieniądze tylko.

— Taki towar!
— Coś pan chciał? prawdziwy poi 

sko-łódzki z miasta Bielska z zagra- 
n>cznym stempelkiem, jak cacko — 
Za to pana nikt nie zaaresztuje — jak 
za zapalniczkie niestemplowaną. Mo- 
^®sz pan nosić jawnie i otwarcie, za- 
pięte na wszystkie guziki.

Klient w łeb się skrobie.
Kupiec rozpościera przed nim to-

Dlaczego rudych ludzi otacza się pogardą?

Czerwony buntu
Ludzie o rudym zaroście bywa ja często okrutni

Wół i nieboszczek przed sadem 
Szaleństwa sowieckiej sprawiedliwości

Organ komisariatu sprawiedliwości 
ZSRR „Sowietskaja Justicja", donosi, 
że członek sądu okręgowego w Mo­
skwie, sędzia Abramson, mając zwy­
czaj podpisywania mechanicznie wszy 
stkiego, co zostało mu przedłożone, 
podpisał pewnego razu rozkaz aresz­
towania samego siebie i pociągnięcia 
swej osoby do odpowiedzialności są­
dowej.

W rejonie fergartskim (Azją Środ­
kowa) analogiczny wypadek zdarzył 
się z zastępcą prokuratora Gafurową, 
która podpisała rozkaz aresztowania— 
białego wolu.

Lecz najdziwniejsze zdarzenie miało 
miejsce w autonomicznej republice Ka 
rapałkakia (Azja Środkowa). W re­
jonie turtukalskim sędzia śledczy Ku- 
smabietow wdrożył normalne docho­
dzenie sądowe przeciwko... nieboszczy 
kowi, niejakiemu Dąbrowskiemu. Ak­
ty Sprawy rosły z zawrotną szybko-

Zawinąć szanownemu papu?
Szeleści kawał gazety. Już inny 

klient ogląda towar. Tak sztuka po 
Sztuce. Czasem się więcej sprzeda — 
Czasem mniej.

W suterynie maszyna damska.
Sam majster spodni nie szyje — od 

*eSo są panny — specjalistki.
Dudni maszyna. Biedne, małe ręce 

^orstki i sztywny cajg szyją — spa­
lają. _ Wątłe postacie pokulone po 
kątach „pracowni"

Majster na Kiercelaku. Sprzykrzy- 
mu się wciąż wystawać w kolejce 

Drzed urzędem pośrednictwa pracy. 
* Zawodu elektrotechnik. Od fabryki 
”0 fabryki — nie. A żyć trzeba.

Roześmiana gęba lubi nie tylko kpić 
Me i jeść — nie umie być ponurym, 
^aził po mieście — włóczył się, jak 
Me odbyta pokuta za grzech śmiertel- 
“y - myślał.

I wymyślił.
Starą maszynę wyprosił od siostry 
Panien zwołał — znających się. — 

^•zrobotny krawiec — krojczy na 
hurt mu krajał,

ł szło. Jeszcze Jak!
Wesoło mu.
I sam zarabia — no — prawie, że 

Pieprz.
— Aby na ten humor starczyło! 
i ludziom tyć przy sobie pozwala.

się z urzędu skarbowego dowie-1

Przedsiębiertnikiem chciałem być..
Dzieje jednej „pracowni” cajgowych ubrań



NOWA RZECZPOSPOLITA 6.V.1938 r-
—Jl—

U— --------JF"
^eportfaź frofefocc/ęj

Z obowiązku dziennikarskiego 
poznając różne klasy społeczne — 
zgłębiałem też klasę (trzecią) pa­
sażerów elektrycznych pociągów 
podmiejskich.

Pasażerowie stali są jak ze stali: 
zahartowani na wszystko, mocni i 
giętcy, jak szabla damasceńska, 
dzięki czemu przystosowują swe 
kształty do wszelkich okoliczności. 
Pasażerowie przygodni narażają 
się na różne przygody, ale też ła­
two się asymilują.

Skromnie, incognito, z biletem 
w kieszeni stanąłem sobie na pe­
ronie jakiejś stacji na linii War­
szawa — Otwock. Otaczał mnie 
gwar jakby stu megafonów mówią- 
cych polsko - niemieckim dialek­
tem i ruch rozmawiających rąk. 
Nagle zatrąbił pociąg. Tłum za­
milkł i zastygł w bezruchu, w po­
stawie wypadowej. Pociąg stanął, 
a tłum drgnął, bo drgnęły po­
dwoje wagonów i rozsunęły się 
bezszelestnie jak sezam. Zagrzmiął 
wrzask bitewny.

— Hurra! Na bok! Do środka! 
Tam dosyć miejsca! Wszyscy 
chcą jechać! Nie zagradzać przej- 
ścia! Co to za kultura! Bydło! — 
ryczeli atakujący, lecz obrońcy też 
mężnie stawali, ustępując piędź po 
piędzi przed furią natarcia.

Chcąc się za coś podciągnąć do 
środka, chwyciłem kogoś oburącz 
za żebra. Połachotany ze śmie­
chem nurknął w głąb wagonu, a ja 
za nim. (Obok mnie wdzierał się 
jakiś znaczny mąż, który swą żo- 
nę wziął na barana, żeby się nie 
zawieruszyła. Wtem na peronie 
rozległ się lament tych, co zostali 
przed drzwiami jak przed ścianą 
płaczu, bo drzwi wagonów zwolna 
się zsunęły. W naszym przedziale 
jednak nie mogły się domknąć. To 
pani siedząca na barana z głową 
pochyloną do wnętrza wagonu, z 
rękami na szyi męża, nogami na 

stawiła jeszcze nad peronem. Zsu­
wające się drzwi uszczypnęły ją 
tedy nie w policzek wprawdzie, 
lecz w to wygięcie ciała, sterczące 
z pociągu, jak bolesny wyrzut. Za­
wiadowca musiał wstrzymać od. 
jazd, a zręczny konduktor rękami 
i kolanami wepchnął resztę tej pa­
ni do wnętrza i sam się jeszcze 
wcisnął.

Chciałem okazać mu bilet, lecz 
ręce miałem odcięte od własnych 
kieszeni.

— Co się pan martwi o bilet, 
co? — szepnął pasażer, który już 
mi okazał życzliwość, popychając 
mnie do wagonu. — Tu jeździ się 
nawet bez biletu, jeżli nie do 
Warszawy, bo jak tu konduktor 
może sprawdzić? On nie jest mu­
cha; on nie może chodzić po su­
ficie.

— Skandaliczne porządki! — 
wołał jakiś pasażer. — Nie powin­
niście sprzedawać więcej biletów 
niż miejsc!

— Trudno — uśmiechnął się 
dobroduszny konduktor. — Jak 
państwo mają życzenie kupować, 
to nam przykro odmówić sprze­
daży.

— Powinniście puszczać więcej 
pociągów, jeżeli te nie wystarcza­
ją!

— Jak za ciasno, to jeszcze mo­
żna ubić — przypomniał konduk­
tor — a więcej pociągów, więcej 
kosztuje! Uczmy się oszczędności!

— Panie konduktorze, druga 
klasa świeci pustkami. Czy można 
tam wsiadać w takich razach?

— Proszę bardzo, ale za do­
płatą.

— Ja nie mogę dopłacać. Uczę 
się oszczędności!

Śmiech pasażerów zatarł wspo­
mnienie walki przy wsiadaniu i 
zasymilował „nowych" ze „stary, 
mi". Jakiś bywalec przypomniał, 
Że za granicą w razie tłoku można

jego biodrach też wsiadła już do wsiadać do drugiej klasy bez do-1 
wagonu, lecz wygięcie ciała pozo-1 płaty.

— Ale my nie jesteśmy pawiem
i papugą narodów — odparł kon- 
duktor tak otrzaskany z zarzuta­
mi, że na wszystko miał słuszną 
odpowiedź.

— Dobrze mówi! Nie wyma­
gajmy za dużo! Przepisów, jakie 
są, słuchajmy!

— Konsolidacja! — ktoś krzy­
knął. — Dojeżdżamy do stacji! 
Murem przy drzwiach! Nie pusz­
czać więcej nowych!

Kto żyw stanął przed wejściem 
ramię przy ramieniu... 1 ten, któ­
ry wołał „co to za kultura", i ten, 
który krzyczał „bydło", ci co ata­
kowali i co bronili wejścia grzmią 
teraz jednogłośnie:

■— Nie wpuszczamy nowych!
ŚW1ST-POŚWIST

Tam, gdiie się kończy rozum

Fantazje chorych mózgów
Ludzie z domu obłąkanych

Cóż można wiedzieć o psychologii 
obłąkanych? Na jakich podstawach 
można opierać przewidywania o po­
stępowaniu ludzi, których wstrząs ja­
kiś tragiczny albo choroba wytrąciły 
z normalnego biegu myśli?

Nad tymi zagadnieniami głowią się 
lekarze specjaliści. Kiedy myśl jest 
wypaczona do tego stopnia, że pocią­
ga za sobą niebezpieczeństwo dla oto 
czenia, izoluje się człowieka od spo­
łeczeństwa w zakładach, specjalnie 
na to przeznaczonych. Tam wiedza 
lekarska wysila się, aby nadwyrężo­
ne zwoje mózgowe doprowadzić do 
porządku. Niestety rzadko się to uda- 
je i nawet jeżeli ktoś stamtąd wycho­
dzi, jako uleczony, bardzo często po­
wraca. Niewinne napozór upodoba­
nia czy przekonania, spowodowane 
„anormalnością** myślenia, przeradza 
ją się przy lada oporze w furię, zagra 
żającą życiu obecnych.

Wtfaż szuka brylantów
Oto kilka przykładów z jednego z 

wielkich zakładów dla psychopatów.
Były porucznik armii uroił sobie, 

że zostanie bogatym. Pieniądze prze­
cież leżą na ulicy, trzeba je tylko u- 
mieć znaleźć. Najłatwiej znaleźć bry­

lant, tylko zwykli ludzie nie umieją 
szukać. W każdym kamieniu może 
być brylant ukryty. Zaczął więc zno­
sić do domu pełne kieszenie kamieni. 
A kiedy domownicy zaczęli mu tłu­
maczyć, że jest w błędzie, że u nas 
nie ma brylantów, rozbił całe urzą­
dzenie domowe, i rzucił się z nożem 
na żonę. Ledwie uniknęła śmierci.

Przewieziono go do zakładu obłą­
kanych. Tutaj doskonale się czuje i 
jest zupełnie zadowolony. Nikt mu nie 
przeszkadza zbierać kamieni. Znosi 
je i znosi, rozłupuje i bada. W nocy 
kiedy śpi, pielęgniarz wypróżnia mu 
kieszenie. Rano starszy pan wie tył-’ 
ko, że wczoraj brylantu nie znalazł. I 
znowu mu szukać. Tak szuka już 
osiemnaście lat.

Jaszczurka spaceruje 
po kiszkach

Korespondent wielkiego dziennika, 
człowiek bardzo inteligentny, dostał 
się do zakładu, bo sobie wyobraził, 
że w czasie snu wpełzła mu przez 
usta do żołądka jaszczurka, chowa się 
tam i spaceruje mu po kiszkach. Kie­
dy go wyśmiano, zaczął strzelać do 
otoczenia. W zakładzie chwycono się 
starego, wypróbowanego sposobu: wy 
pompowano mu żałądek i do naczy­
nia wpuszczono jaszczurkę, którą ni­
by wydobyto z żołądka. Uspokoił się 
na pewien czas, tak, że wypuszczono 
go ze szpitala.

Po paru tygodniach powrócił sam, 
tłumacząc, że stara jaszczurka złoży­
ła mu w żołądku jajka, z których wy 
kłuły się jaszczurzątka, i harcują mu 
po kiszkach. Pozostał już w zakładzie, 
pisząc od czasu do czasu świetne ar­
tykuły, którymi pobyt w zakładzie 
całkowicie opłaca.

Częstym objawem pomieszania zmy 
słów jest słyszenie głosów z powie­
trza. Głosy te prześladują biedaka zra 
zu rzadko, potem coraz częściej, po­
tem bez przerwy.

Znany profesor matematyki, sława 
w swoim fachu, pewnego dnia usły­
szał głosy, które mu wymyślały naj­
obrzydliwszymi wyrazami. Był właś­

nie w trakcie pisania dzieła wjeft'6 
wartości naukowej. Godzinami 
dział z palcami w uszach, by tych 2 ° 
sów nie słyszeć i skupić myśli na 
tematem pracy. Napróżno — ZtosS 
wciąż mu przeszkadzały. Co gors^ 
sen nie przynosił mu ulgi, bo gl°" 
nie dawały mu zasnąć. Mizerniał 
chudł z dnia na dzień w ciężkich 
Czarniach.

Rozmowa zza grobu
Pewien młody człowiek, początku' 

jący urzędnik, utrzymywał ze sW 
skromniutkiej pensji matkę. Kochał 
nad życie. Pewnego dnia staruszki 
zmarła, bez cierpień, bez choroby. °* 
na starość. Syn był niepocieszony. 0° 
dziennie chodził na grób, by się taf* 
wypłakać.

Pewnego dnia usłyszał glos 
matki i odtąd rozmawiał z nią b®* 
przerwy: w domu, na ulicy, w bW' 
rze. Od lat już siedzi w domu obłaka' 
nych. Czuje się szczęśliwy, bo nik 
mu nie przeszkadza rozmawiać z ®a 
ką.

Pewien obłąkany słyszał gl°s^ 
zwierzęce i widział ciągle dzikie z*i® 
rzęta dokoła siebie. Wieczorem P!e' 
lęgniarz. który sprawdzał, czy wszy* 
cy się ułożyli do snu, zwraca się 
chorego z zapytaniem:

— No, prawda, że lepiej? Sly<z/ 
pan jeszcze te niesamowite ryki? Wi­
dzi pan dzikie zwierzęta?

— Tak — odpowiada chory — a'e 
tylko wtedy, gdy pan podchodzi d° 
mnie. .. .

Czy ten wariat był chory w te! 
chwili?

Jednym z najcięższych wypadków 
wiodących prosto do domu obląk3' 
nych. jest mania wielkości. Ten i®5 
bohaterem kinowym, inny wielkim 
czonym, inny despotycznym wodzen* 1- 
Najskrytsze marzenia, nie zrealizo^a 
ne, wydobywają się wbrew woli 1,3 
zewnątrz. W unormowanym spot®' 
czeństwie nie ma dla nich miejsca 
chyba, że są zrealizowane...

POWIEK' WJPdt(ZC5NA

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI:

Bohaterem balu w Niechcicach jest zredukowany kasjer ko­
lej o wy Serafin Grzdyl. Umiejętnością tańca I urodą zwraca 
Grzdyl na siebie uwagę starościny, co posłuży mu za dalszy 
etap w jego karierze. Ale o Gizdyiu i dyrektorowej mówi się 
w Niechcicach całkiem niedwuznacznie.

W tym samym czasie zdecydowano się na budowę lotniska 
w Niechcicach. Dzięki stosunkom Grzdyla budowę lotniska po­
wierza komitet jego szwagrowi Maniewlczowi.

Starosta ulegając prośbom żony daje Grxdylowi list poleca* 
jący do burmistrza celem objęcia posady sekretarza magistra­
tu. Ust wywołuje niesłychaną burzę w zarządzie miejskim 
gdyż posada sekretarza przeznaczona była dla protegowane­
go jednego z radnych, żyda Nabałdasznika.

Mimo to Grzdyl obejmuje posadę i szybko wkłlmalyzujo się 
w magistracie.

Zgodnie z życzeniem starosty spółdzielnia utrzymała się 
przy przetargu. M*mo niskiej ceny zarobią dużo. Grzdyl wi­
dząc ich zarobki, oddaje się słodkim marzeniom na temat swo 
ich dochodów z budowy lotniska, kiedy dyrok+orowa robi mu 
scenę zazdrości. Serafinowi udaje się zażegnać burzę.

Grzdyl potrzebuje pieniędzy. W tym celu prowadzi rozmowę 
z kasiernm magistratu, który odrzuca z oburzeniem propozy­
cję obracania pieniędzmi magistrackimi. Grzdyl poprzysięga i 
mu zemste

Kierownik spółdzielni zarobkowej* Janicki, szuka kredytu 
u Grzdyla.

Przed wieczorem Grzdyl wydobył z szafy księgi 
Ligi i zaczął sprawdzać stan rachunków. Z zapisów 
wynikało, że Liga posiada w banku parę tysięcy 

złotych. Grzdyl zamyślił się. Po chwili wydobył 
asygnariusz i książeczkę czekową i uważnie je 
przejrzał. Po dłuższym namyśle zakręcił korbą te­
lefonu, każąc się połączyć z mieszkaniem starosty, 
po czym prosił o rozmowę z panią starościną.

— Moje uszanowanie — mówił, kłaniając się bez­
wiednie, — przepraszam, że dzwonię, ale sprawa 
jest bardzo pilna. Oto przedsiębiorca budujący lot­
nisko żąda paruset złotych na konieczne i uzasad­
nione wydatki, tymczasem obiecana asygnata do­
tychczas nie nadeszła i jestem w kłopocie co robić.

— Doprawdy, panie skarbniku — odpowiedziała 
starościna — nie wiem co panu poradzić. Gdybym 
miała tę drobną stosunkowo sumę, chętnie bym po­
życzyła sama; przecież to na kilka dni tylko, 
prawda?

— Tak jest, pani starościno. Otóż przychodzi mi 
na myśl, że mamy gotówkę w banku, możnaby po­
życzyć chwilowo. Prawda, że to pieniądze zbiera­
ne na nowy samolot, ale nikt chyba nie będzie miał 
za złe takiej pożyczki.

— Naturalnie — potwierdziła starościna.
— Ponieważ jednak przedsiębiorca żąda pienię­

dzy na jutro rano, może pani starościna pozwoli, że 
zaraz przyśle do podpisu asygnatę i czek. Co pra­
wda, jest jeszcze jedna trudność — przedsiębiorca 
dopiero jutro, zgłaszając się po gotówkę, da mi 
szczegółowy wykaz, ile potrzebuje.

— Ach, kilkanaście złotych mniej czy więcej, to 
szczegół — odpowiedziała starościna. — Niech pan 
zaraz przyniesie sam te papiery, to je podpiszę. Mąż 
wyjechał do województwa — dorzuciła szeptem 
prawie.

Grzdyl pośpieszył na wezwanie, a wracając do 
domu miał podpisane in blanco potrzebne mu do­
wody.

VIII.

Wraz z końcem roku szkolnego i początkiem se­
zonu urlopów Niechcice zapadły w’ drzemkę przery­
waną raz na tydzień rozgwarem targu. Naród han­
dlujących dłużej mógł przesiadywać w bet-midra- 
szach, w kawiarni godzinami tkwili panowie nad ku­
tiami burego, lurowatego mazagranu lub zwykłą 
.,półczarną“. Wszyscy dbający o zdrowie lub na­
śladujący modę większego świata wylegiwali się 
wzdłuż biegu Smierdziączki, która zresztą cierpiała 
na zanik wody; jedynie kładąc się na dnie, można 
było zamoczyć całe ciało.

Starościna naturalnie nie mogła pozostać latem 
Niechcicach, a tym bardziej opalać się na tutejszej 
plaży, uczyniła zatem mężowi nadzwyczajne piekło, 
na skutek czego zapisał ją na jakąś dłuższą wycie­
czkę morską i przyrzekł dodatkowo pobyt w Kry­
nicy. Sam starosta zamierzał przepędzić urlop zna­
cznie skromniej: w rodzinnym swym miasteczku, 
gdzie jego brat posiadał dom. duży ogród i młyn o- 
raz kilkanaście hektarów roli. Dyrektorostwo mieli 
wyjechać później i na parę tygodni zaledwie..

Jeden Grzdyl nie mógł sobie pozwolić na urlop; 
Pracą w biurze nie przeciążał się, tym bardziej iż 
przyjął na wakacje na praktykę biurową jakiegoś 
ucznia szkoły handlowej i zwalił na niego całą me­
chaniczną robotę, ale miał mnóstwo kłonotów z bu­
dową lotniska. Dwadzieścia przeszło hektarów pod­
miejskich wygonów, w znacznej części służących 
dotychczas za miejsce wywozu śmieci i kopania 
piasku, należało przeobrazić w normalne lądowisko 
i wznieść tymczasowe drewniane szopy hangarowe.
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